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  Kaś­ka po­szła do domu, aja za­ję­ta wła­sny­mi my­śla­mi, nu­cąc bal­la­dę Si­mo­na and Gar­fun­ke­la iwy­ma­chu­jąc pu­sty­mi wia­dra­mi, zbie­głam po scho­dach do piw­ni­cy. Przez chwi­lę mia­łam wra­że­nie, że wgłę­bi ko­ry­ta­rza ktoś stoi. Ale kie­dy przyj­rza­łam się do­kład­niej, ni­ko­go tam nie zo­ba­czy­łam.


  Ko­ry­tarz piw­nicz­ny cią­gnie się przez całą dłu­gość blo­ku. Parę lat temu wszyst­kie dzie­cia­ki uga­nia­ły się po piw­nicz­nych za­ka­mar­kach. Wła­ma­nia do piw­nic pra­wie się nie zda­rza­ją, więc wjed­nych klat­kach prze­zor­ni lo­ka­to­rzy za­my­ka­ją wej­ścia piw­nicz­ne na klucz, awin­nych sto­ją otwo­rem.


  Otwo­rzy­łam ko­mór­kę wy­peł­nio­ną wę­glem idrew­nem. Za­ła­do­wa­łam wia­dra iza­bra­łam się do rą­ba­nia.


  Przy­po­mnia­łam so­bie, jak kie­dyś, tuż po prze­pro­wadz­ce, rą­ba­łam drew­no. By nie po­bru­dzić wło­sów, na­cią­gnę­łam na gło­wę czap­kę zdasz­kiem zwa­ną opry­chó­wą. Rą­ba­łam so­bie wnaj­lep­sze, aż tu na­gle ze sło­ikiem prze­two­rów wręku wy­ło­ni­ła się zko­mór­ki pani dok­tor zdru­gie­go pię­tra iprze­mó­wi­ła współ­czu­ją­co:


  –Chłop­cze, sam tak rą­biesz? Oj­ciec nie może ci po­móc?


  Aja, żeby nie wpę­dzać pani dok­tor wjesz­cze więk­sze za­kło­po­ta­nie, na­śla­du­jąc chło­pa­ka, od­burk­nę­łam wy­mi­ja­ją­co, naj­niż­szym gło­sem, jaki mo­głam zsie­bie wy­do­być:


  –Apo co?


  Ro­ze­śmia­łam się na to wspo­mnie­nie. Wy­sta­wi­łam peł­ne wia­dra iza­mknę­łam drzwi ko­mór­ki na klucz.


  Iza­raz za­klę­łam ze zło­ścią, bo zga­sło świa­tło.


  Oczy­wi­ście wna­szej ko­mór­ce ża­rów­ka prze­pa­li­ła się już daw­no. Ale nie po­trze­bo­wa­łam jej, bo itak rą­ba­łam na ko­ry­ta­rzu, ko­rzy­sta­jąc zgłów­ne­go oświe­tle­nia. Wśrod­ku na pół­ce mam przy­go­to­wa­ną awa­ryj­ną świe­cę iza­pał­ki. Te­raz za­pa­dły egip­skie ciem­no­ści.


  Po­czu­łam się nie­swo­jo. Dla­cze­go zro­bi­ło się ciem­no? Może zga­sło świa­tło wca­łym domu? Amoże tyl­ko jed­na ża­rów­ka na ko­ry­ta­rzu piw­nicz­nym? Wy­star­czy zna­leźć inny kon­takt iza­gad­ka się roz­wią­że.


  Nie­pew­nie, do­ty­ka­jąc po omac­ku ścian, po­su­wa­łam się do przo­du.


  Na­gle usły­sza­łam ja­kiś ha­łas. Jak­by ktoś inny, szu­ka­jąc dro­gi wciem­no­ści, za­cze­pił ocoś.


  Za­sty­głam wprze­ra­że­niu.


  Uszy, pe­ne­tru­ją­ce całą prze­strzeń piw­ni­cy, wy­ła­wia­ły naj­cich­szy dźwięk. Zda­je się, że wy­chwy­ci­ła­bym każ­dy szmer, na­wet pisk itu­pot nie­wi­docz­nych my­szy.


  Usły­sza­łam przed sobą stą­pa­nie. Ktoś po­wo­li skra­dał się po scho­dach.


  Ze stra­chu nie wie­dzia­łam, co ro­bić. Cof­nę­łam się pod ko­mór­kę. Sta­łam zdrę­twia­ła iprze­ra­żo­na, sta­ra­jąc się nie od­dy­chać. Se­kun­dy mi­ja­ły po­wo­li.


  Prze­su­wał się wmoim kie­run­ku. Zda­wa­ło mi się, że znów usły­sza­łam zboku ja­kiś szmer. Apo­tem jesz­cze ja­kiś wod­le­głym koń­cu ko­ry­ta­rza.


  Nie mogę tu zo­stać, po­my­śla­łam. Mu­szę ucie­kać. Na ze­wnątrz, tam gdzie są lu­dzie. Spró­bu­ję wy­do­stać się in­nym wej­ściem. Po dru­giej stro­nie znaj­dę ja­kiś dzia­ła­ją­cy kon­takt.


  Ci­cho za­czę­łam po­su­wać się wzdłuż ko­ry­ta­rza. Krok po kro­ku, stą­pa­łam bez­gło­śnie, prze­su­wa­jąc dło­nie po szorst­kich ce­głach ścia­ny.


  Ina­gle wy­czu­łam pod pal­ca­mi cia­ło czło­wie­ka. Ma­te­riał ubra­nia, cie­pło skó­ry. Szarp­nę­łam się gwał­tow­nie, ktoś pró­bo­wał schwy­cić mnie za ra­mię. Jęk­nę­łam zprze­ra­że­nia irzu­ci­łam się do przo­du.


  –Aaa – usły­sza­łam prze­raź­li­wy wrzask.


  –Ta­dek? – spy­ta­łam, nie mo­gąc zra­do­ści uwie­rzyć wła­snym uszom.


  –Kaja?


  –Ho­len­der, świa­tło zga­sło. Ale mi na­pę­dzi­łeś stra­cha.


  –Two­ja bab­cia ka­za­ła mi przy­nieść wia­dra.


  Ode­tchnę­łam zulgą. Wszyst­ko po­wró­ci­ło do nor­my.


  –Wiesz, zdą­ży­łam spo­cić się ze stra­chu przez tę se­kun­dę – po­wie­dzia­łam po­jed­naw­czo, żeby zba­ga­te­li­zo­wać kom­pro­mi­ta­cję Ta­dzia. Wuszach brzmiał mi jesz­cze jego wrzask prze­ra­że­nia. – Czy na klat­ce jest świa­tło? – spy­ta­łam ce­lo­wo zu­peł­nie lek­kim to­mem.


  –Jest.


  –Wta­kim ra­zie po­bie­gnę iotwo­rzę drzwi, żeby było ja­śniej, aty weź wia­dra.


  Ta­dek od­tran­spor­to­wał wę­giel na pierw­sze pię­tro. Ale nie wszedł do miesz­ka­nia. Po­wie­dział, że wró­cił po Kaś­kę, bo za­po­mniał klu­czy od domu, aKaś­ki już u nas nie za­stał.


  My­ślę, że wrze­czy­wi­sto­ści czuł się głu­pio iwo­lał zejść mi zoczu.


  Wiel­kie mi wy­da­rze­nie, awa­ria świa­tła wna­szej klat­ce zda­rza się co dru­gi mie­siąc.


  *


  Błę­kit­ne nie­bo za­chę­ca­ło do wsta­nia złóż­ka. Była nie­dzie­la. Wdo­brym hu­mo­rze po­wi­ta­łam bab­cię imamę. Po­de­szłam do okna wkuch­ni ipo­pa­trzy­łam na to­ną­cy wbie­li park ro­syj­skie­go szpi­ta­la woj­sko­we­go. Ba­ro­ko­we po­są­gi po­mię­dzy drze­wa­mi okry­ła śnie­go­wa cza­pa.


  Śnieg spadł do­pie­ro po dzie­sią­tym, ale sil­ny mróz chwy­cił już na po­cząt­ku grud­nia, ana­wet może jesz­cze pod ko­niec li­sto­pa­da.


  Ska­mie­nia­ła zie­mia nie da­wa­ła się ru­szyć, więc po­szu­ki­wa­cze skar­bu zkrę­gu Kon­ra­da mu­sie­li dać za wy­gra­ną. Ido­brze. Po­zo­sta­wia mi to tro­chę cza­su na wy­my­śle­nie, wjaki spo­sób ochro­nić skarb dla Han­ki. Idla mnie.


  Idąc do Do­mi­ni­ków, od­czu­wa­łam spo­rą tre­mę. Na po­czą­tek za­pla­no­wa­łam opo­wie­dzieć wy­my­ślo­na hi­sto­ryj­kę tyl­ko Ma­ry­li, po­nie­waż nie czu­łam się cał­kiem swo­bod­nie przy Kon­ra­dzie ijego kum­plach.


  –Słu­chaj – za­czę­łam pra­wie od drzwi po­ko­ju, za­ci­ska­jąc pię­ści, żeby pod­kre­ślić na­pię­cie ido­dać so­bie ani­mu­szu. – Pro­szę cię, tyl­ko nie zdradź tego ni­ko­mu.


  –No? – Ma­ry­la zza­cie­ka­wie­niem na­sta­wi­ła uszu.


  –Tyl­ko nie pi­śnij sło­wa ni­ko­mu, bar­dzo cię pro­szę, bo to cho­ler­na ta­jem­ni­ca, do­bra? – prze­cią­ga­łam na­pię­cie.


  –Do­bra. Będę mil­czeć jak grób – obie­ca­ła Ma­ry­la.


  –Ten skarb wca­le nie jest za­ko­pa­ny wPar­ku Olim­pij­skim – wy­szep­ta­łam, sama nie wie­dząc jesz­cze, wja­kim na­stro­ju kon­ty­nu­ować.


  –Agdzie? – za­py­ta­ła bez spe­cjal­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. Nie była emo­cjo­nal­nie zwią­za­na zte­ma­tem.


  –WMiej­skim Par­ku Ko­le­jo­wym – wy­mam­ro­ta­łam przez za­ci­śnię­te war­gi.


  –WMiej­skim Par­ku Ko­le­jo­wym? – Ma­ry­la po­pa­trzy­ła na mnie znie­sma­kiem. Wspo­łecz­no­ści Bu­kow­ca Miej­ski Park Ko­le­jo­wy nie cie­szy się do­brą opi­nią. Znaj­du­je się bli­sko dwor­ca, na prze­ciw­nym koń­cu mia­sta niż nasz park. Przy­cho­dzą tam na spa­ce­ry pary, októ­rych opo­wia­da się po­tem zpo­ro­zu­mie­waw­czym uśmie­chem. Dziew­czy­ny po­są­dzo­ne oprze­by­wa­nie wtych oko­li­cach mają od razu zszar­ga­ną re­pu­ta­cję. Od­wie­dzi­łam Park Ko­le­jo­wy tyl­ko raz, cie­ka­wa gor­szą­ce­go miej­sca. Za­le­d­wie prze­bie­głam po­śpiesz­nie przez głów­ną alej­kę. Do Bu­kow­ca prze­pro­wa­dzi­łam się wwie­ku, wktó­rym dziew­czy­na pod­le­ga już mor­der­czym pra­wom spo­łecz­nym zwa­nym opi­nią.


  –WMiej­skim Par­ku Ko­le­jo­wym – jesz­cze raz wy­mam­ro­ta­łam przez za­ci­śnię­te zęby. – Na ob­wo­dzie pół­noc­no-pół­noc­no-za­chod­nie­go od­cin­ka okrę­gu opro­mie­niu stu me­trów, któ­re­go śro­dek sta­no­wi fon­tan­na wy­bu­do­wa­na na miej­scu osiem­na­sto­wiecz­nej stud­ni.


  –Kon­rad! – za­wo­ła­ła Ma­ry­la wstro­nę po­ko­ju bra­ta. – Chodź po­słu­chać, co mówi Kaja. Te wa­sze in­for­ma­cje oPar­ku Olim­pij­skim są do bani.


  Uda­wa­łam nie­za­do­wo­le­nie, że Ma­ry­la tak od razu wszyst­ko wy­ga­da­ła Kon­ra­do­wi. Aprze­cież wła­śnie oto mi cho­dzi­ło.


  –Ale skąd ty to wszyst­ko wiesz? – nie­do­wie­rza­ją­co izumiar­ko­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem spy­tał Kon­rad.


  –Chcesz usły­szeć praw­dę? – ro­ze­śmia­łam się zlek­ce­wa­żą­cą iro­nią za­chwy­co­na nie­spo­dzie­wa­nym przy­pły­wem weny. – Zpierw­szej ręki. Od mło­dych Ro­lew­skich. To oni mają praw­dzi­wą mapę. Dzię­ki fał­szy­wym in­for­ma­cjom zro­bi­li zlu­dzi idio­tów. Od­cze­ka­ją tro­chę. Apo­tem prze­ko­pią, niby tak od nie­chce­nia, ka­wa­łek Par­ku Ko­le­jo­we­go icap, zgar­ną cały ma­ją­te­czek do wora, ajest tam tego, mó­wię ci… Zresz­tą te­raz ro­dzi­ce de­fi­ni­tyw­nie za­ka­za­li Tad­ko­wi zaj­mo­wać się po­szu­ki­wa­nia­mi, bo tra­fił przez to na ko­mi­sa­riat, ajego oj­ciec jest rad­nym miej­skim imusi dbać oopi­nię.


  –Aco to za skarb iskąd się tam wziął? – rzu­cił, nadal od nie­chce­nia Kon­rad.


  –Słu­chaj, ale ni­ko­mu ani sło­wa, bo wiesz, Ro­lew­scy za­raz by się zo­rien­to­wa­li, że wiesz ode mnie. Na po­cząt­ku Kaś­ka wy­pa­pla­ła bab­ci na ko­re­pe­ty­cjach. Ale kie­dy po­ła­pa­li się, że to się roz­nie­sie, na­bra­li wody wusta. Aja zu­peł­nie przy­pad­ko­wo, do­słow­nie se­kun­dę, wi­dzia­łam ten ich plan iby­ło­by głu­pio … – ją­ka­łam się zroz­my­słem. – No więc, to skarb zcza­sów Wio­sny Lu­dów.


  –Zja­kiej wio­sny? – zdzi­wił się Kon­rad.


  –Nie wiesz? Było otym na hi­sto­rii, na­wet wpod­sta­wów­ce – zmie­ni­łam ton na dy­dak­tycz­ny. – WEu­ro­pie wy­bu­chła Wio­sna Lu­dów. Taka re­wo­lu­cja wpo­ło­wie dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Pa­trio­tycz­ne wal­ki, chło­pi, szlach­ta, wszy­scy się pra­li na­wza­jem, ijak pa­li­li dwo­ry, to ary­sto­kra­ci cho­wa­li ma­jąt­ki, gdzie po­pa­dło. Apo­tem nie wszy­scy prze­ży­li, gdzieś się po­gu­bi­li, gra­ni­ce po­zmie­nia­li, apie­niąż­ki zo­sta­ły wzie­mi ileżą tam do dzi­siaj. My­ślisz, że ta mapa jest je­dy­na? Są ich dzie­siąt­ki, roz­sia­ne po ca­łej Eu­ro­pie. Wszę­dzie są ja­kieś śla­dy, trze­ba je tyl­ko pra­wi­dło­wo od­czy­tać ifor­tu­na two­ja! – roz­grze­wa­łam się co­raz bar­dziej pod­czas two­rze­nia sen­sa­cyj­nej fik­cji li­te­rac­kiej.


  –Ile tego może być na dzi­siej­sze pie­nią­dze? – spy­ta­ła Ma­ry­la ta­kim to­nem, jak­by kal­ku­lo­wa­ła, czy jej star­czy na te­le­wi­zor.


  –Oile mi wia­do­mo, mnó­stwo – po­wie­dzia­łam zprze­ko­na­niem.


  Wdomu przy pla­cu Wol­no­ści wia­do­mość zo­sta­ła przy­ję­ta zdu­żym za­in­te­re­so­wa­niem. Na­ry­so­wa­łam Park Ko­le­jo­wy, fon­tan­nę, okrąg, pół­noc, za­chód. Wy­li­czy­li­śmy dłu­gość od­cin­ka okrę­gu. Sie­dem­dzie­siąt osiem ipół me­tra. Mnó­stwo ro­bo­ty. Ale in­for­ma­cja była pre­cy­zyj­na iwia­do­mo, cze­go się trzy­mać. To już nie głu­pie ko­pa­nie przy­pad­ko­wych do­łów wPar­ku Olim­pij­skim. Prze­dys­ku­to­wa­li­śmy plan dzia­ła­nia zDo­mi­ni­ka­mi. Po­tem przy­szedł Ry­siek, więc prze­dys­ku­to­wa­li­śmy jesz­cze raz plan zRyś­kiem. Po­tem przy­szedł Nor­bert, więc po­wtó­rzy­li­śmy wszyst­ko od nowa, do­da­jąc kil­ka szcze­gó­łów. Ijesz­cze po ra­zie, kie­dy przy­szli Syl­wek, Mi­rek, apo­tem Ja­cek.


  Ja­cek po­ja­wił się wna­szym to­wa­rzy­stwie do­pie­ro wze­szłym roku szkol­nym. Prze­pro­wa­dził się zro­dzi­ną zNo­we­go Są­cza. Naj­pierw tu­łał się bez­pań­sko, po­tem przy­lgnął do gru­py przy­ja­ciół Kon­ra­da. Miesz­ka zro­dzi­ca­mi itrój­ką młod­sze­go ro­dzeń­stwa dwie uli­ce da­lej. Wta­kim sa­mym no­wym blo­ku, nie­zgrab­nie wpa­so­wa­nym po­mię­dzy sta­re ka­mie­nicz­ki, jak dom Do­mi­ni­ków.


  Na tle gru­py wy­róż­nia się nie­śmia­ło­ścią ispo­ko­jem. Ciem­no­wło­sy, drob­nej bu­do­wy, naj­niż­szy zchłop­ców, za­wsze miły dla wszyst­kich. Aszcze­gól­nie grzecz­ny dla dziew­czyn. Nie robi za­mie­sza­nia wo­kół wła­snej oso­by. Jed­nak wjego mil­czą­cej obec­no­ści wszy­scy czu­ją się ja­koś le­piej.


  –Pla­col, obudź się – wo­ła­my, kie­dy za­my­ślo­ny zpół­u­śmie­chem na ustach sie­dzi gdzieś sa­mot­nie wką­cie.


  Po­dob­no fan­ta­stycz­nie gra na gi­ta­rze. Nie jak Kon­rad iinni chłop­cy, parę chwy­tów iwkół­ko to samo, ale tak na­praw­dę. Kla­sycz­ne utwo­ry iprze­bo­je. Iumie śpie­wać, zna sło­wa. Jed­nak nig­dy nie daje się na­mó­wić na grę przy dziew­czy­nach.


  Obie­cy­wa­ły­śmy so­bie, że wcza­sie tych wa­ka­cji już mu nie da­ru­je­my. Albo bę­dzie grał iśpie­wał, albo wy­no­cha. Te­raz jesz­cze nie pró­bo­wa­ły­śmy, bo mógł­by się ob­ra­zić. Poza tym może je­śli znaj­dzie so­bie dziew­czy­nę, to skru­sze­je.


  Po­czu­łam się do­war­to­ścio­wa­na, kie­dy Ja­cek zwiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem za­czął oglą­dać ry­su­nek frag­men­tu Par­ku Ko­le­jo­we­go.


  –Cie­ka­we – po­wie­dział. – Wy­glą­da bar­dzo wia­ry­god­nie.


  Aż po­czer­wie­nia­łam zza­do­wo­le­nia.


  –O, ta­kie rze­czy lu­bię – po­wie­dział Ry­siek. – Kon­kret­ne pie­nią­dze do wzię­cia przez go­ści zikrą. Anie te wa­sze pi­ra­mi­dy, ko­smi­ci iinne cuda nie­wi­dy.


  –Pi­ra­mi­dy praw­do­po­dob­nie stwo­rzy­ła jed­nak cy­wi­li­za­cja star­sza od egip­skiej. We­dług naj­now­szych źró­deł na­uko­wych pi­ra­mi­dy mają trzy­dzie­ści pięć ty­się­cy lat – roz­po­czął wy­kład Kon­rad.


  –Słu­chaj, to było tak daw­no, że dla mnie nie ma zu­peł­nie zna­cze­nia. Amoże po pro­stu coś na­wa­li­ło wiel­ką kupę, któ­ra ska­mie­nia­ła? – za­żar­to­wał pro­stac­ko Ry­siek.


  Kon­rad za­nie­mó­wił zobu­rze­nia. Po­kła­da­łam się ze śmie­chu.


  Była to do­bra hi­sto­ryj­ka do opo­wie­dze­nia u Ady. Po wyj­ściu od Do­mi­ni­ków prze­szłam przez plac Wol­no­ści. Po­tem przez jed­ną ulicz­kę bie­gną­cą przez park, przez dwie ko­lej­ne ido­tar­łam do domu Ady. Miesz­ka­ją wnim trzy czy czte­ry ro­dzi­ny, nig­dy do­kład­nie nie spraw­dzi­łam. Nie jest to roz­bu­do­wa­ny dom jed­no­ro­dzin­ny, tyl­ko mała ka­mie­nicz­ka zwy­so­kim da­chem kry­tym czer­wo­ną da­chów­ką kar­piów­ką. Stoi na nie­ogro­dzo­nej dział­ce oto­czo­na sta­ry­mi iwy­so­ki­mi drze­wa­mi jak wpar­ku.


  Po­ko­je wmiesz­ka­niu są duże. Dwa znich łą­czą wy­twor­ne, prze­szklo­ne drzwi, duma ro­dzi­ców Ady.


  Za­rów­no ro­dzi­ce Ady jak iMa­ry­li na­le­żą do za­sie­dzia­łych isza­cow­nych ro­dzin mia­stecz­ka. Wszyst­ko wich do­mach jest tra­dy­cyj­ne iwła­ści­wie do­bra­ne. Zgod­ne zdu­chem cza­su izaj­mo­wa­ną po­zy­cją spo­łecz­ną. Wie­dzą, ja­kie na­le­ży po­sia­dać ser­wet­ki, ręcz­ni­ki, ob­ru­sy, rę­ka­wi­ce do go­rą­cych na­czyń, for­my do ciast, ła­zien­ko­we wie­sza­ki itak da­lej. Dla mnie sta­no­wią au­to­ry­tet wdzie­dzi­nach, wktó­rych moja ro­dzi­na hoł­du­je swo­bo­dzie iin­dy­wi­du­ali­zmo­wi.


  Ada ucie­szy­ła się. Od so­bo­ty uzbie­ra­ło się tro­chę spraw wy­ma­ga­ją­cych omó­wie­nia. Za­czę­łam opo­wia­dać oRyś­ku, bo wie­dzia­łam, że spra­wię jej przy­jem­ność.


  Ro­dzi­ce zmłod­szym bra­tem Ady wy­szli na nie­dziel­ną wi­zy­tę do bab­ci. Brat Ady, Ma­ciek, ma pięt­na­ście lat icho­dzi do ostat­niej kla­sy pod­sta­wów­ki. Kie­dyś strasz­nie chciał do­łą­czyć do pacz­ki Kon­ra­da, ale dla chło­pa­ków był za mło­dy, oczym po­in­for­mo­wa­li go dość ob­ce­so­wo. Przez krót­ki czas uda­wa­ło mu się zwa­biać ich do klu­bu, któ­ry zor­ga­ni­zo­wał wpiw­ni­cy domu. Parę razy przy­szli tam po­słu­chać mu­zy­ki, przy­kle­ili na­wet kil­ka swo­ich pla­ka­tów zwy­ma­lo­wa­ny­mi por­tre­ta­mi ze­spo­łów. Ale po dwóch mie­sią­cach prze­ro­bi­li na klub pral­nię wpiw­ni­cy Do­mi­ni­ków iprze­sta­li przy­cho­dzić do Mać­ka. Te­raz Ma­ciek sie­dział wswo­im klu­bie zkum­pla­mi zpod­sta­wów­ki iopo­wia­dał im, jak było faj­nie, kie­dy przy­cho­dzi­li tu chło­pa­ki zpla­cu Wol­no­ści.


  Ro­dzi­ce Ady nie są to­wa­rzy­scy inie prze­pa­da­ją za wi­zy­ta­mi jej przy­ja­ciół. Te­raz, pod ich nie­obec­ność, mo­gły­śmy po­ru­szać się po domu zu­peł­nie swo­bod­nie. Wy­bra­ły­śmy kuch­nię. Ada za­pa­rzy­ła kawę. Wmoim domu nie pija się kawy. Nikt też nie bie­rze le­ków na ser­ce, wą­tro­bę inad­ci­śnie­nie. Stąd po­ło­wa kul­to­wych te­ma­tów roz­mów ro­dzin­nych jest mi obca.


  Ada uwiel­bia pio­sen­kę „Gro­und Con­trol” Da­wi­da Bo­wie­go. Mu­szę jej cią­gle słu­chać.


  Wy­mie­ni­ły­śmy kil­ka uwag na te­mat dziew­czyn ze szko­ły. Ada uwa­ża, że Iśka Saw­ka jest naj­ład­niej­szą dziew­czy­ną wkla­sie. Ja je­stem po­dob­ne­go zda­nia, ale uwa­żam, że ten typ uro­dy nie przy­cią­ga wzro­ku. Iśka ma bar­dzo re­gu­lar­ne rysy itro­chę nie­po­ko­ją­cy, dra­pież­ny wy­raz twa­rzy, być może zpo­wo­du lek­ko or­le­go nosa icof­nię­tych zę­bów. Oczy­wi­ście, zgrab­na jest bez­względ­nie.


  Bar­dzo in­try­gu­ją­ca wy­da­je mi się Ju­lia. Ada nie zga­dza się ze mną.


  –Awiesz – po­wie­dzia­ła na­gle Ada – że cie­bie też kie­dyś dziew­czy­ny bra­ły pod uwa­gę jako naj­ład­niej­szą wkla­sie?


  By­łam tak za­sko­czo­na, że na­wet nie wie­dzia­łam, co od­po­wie­dzieć.


  –Nie­moż­li­we, pew­no po zna­jo­mo­ści zgło­si­łaś moją kan­dy­da­tu­rę – za­śmia­łam się głu­pio.


  –Fak­tycz­nie. Ale itak wy­bra­no Iśkę Saw­kę – pod­su­mo­wa­ła Ada.


  Ada iinne ko­le­żan­ki do­ce­nia­ją od cza­su do cza­su moją uro­dę. Na do­wód wska­zu­ją tego czy tam­te­go, któ­ry się na mnie gapi. Nikt jed­nak nie wi­dzi mnie wroli czy­jejś dziew­czy­ny.


  –To może po­le­ci­my do Ma­ry­li – za­pro­po­no­wa­ła Ada.


  –Mu­szę wra­cać do domu – po­wie­dzia­łam. – Idź sama.


  Ipo­szły­śmy. Ja do sie­bie, aAda do domu przy pla­cu Wol­no­ści, gdzie jak zwy­kle dzie­ją się same cie­ka­we rze­czy.


  Jed­nak tym ra­zem cie­kaw­sza rzecz wy­da­rzy­ła się na moim osie­dlu. Ito wpo­bli­żu na­sze­go blo­ku.


  Kie­dy wró­ci­łam, mama na­krzy­cza­ła na mnie, że włó­czę się po nocy.


  Wła­śnie za­mie­rza­łam wspo­mnieć ojej wie­czor­nych po­wro­tach zpra­cy do domu, gdy bab­cia wy­sko­czy­ła zre­we­la­cją. Była mi­li­cja. Prze­py­ty­wa­li wszyst­kich wca­łym blo­ku. Bab­cia nie wie­dzia­ła, czy zwy­kli dziel­ni­co­wi, czy ja­cyś de­tek­ty­wi iśled­czy.


  Wkaż­dym ra­zie cho­dzi­ło oto, że pod śnie­giem zna­le­zio­no zwło­ki ja­kie­goś fa­ce­ta. Nie za­marzł. Ktoś go za­strze­lił. Nor­mal­nie za­strze­lił zbro­ni pal­nej, tak jak na fil­mie kry­mi­nal­nym.


  Nie mo­głam wręcz uwie­rzyć. Ktoś za­bił czło­wie­ka, apo­tem za­ko­pał go pod śnie­giem tuż przy ścia­nie na­sze­go bu­dyn­ku od stro­ny bu­do­wy.


  Brr, okrop­ne.


  Do­brze, że mnie nie było, kie­dy go zna­leź­li, ode­tchnę­łam zulgą.


  Szko­da, że mnie nie było.


  Styczeń


  Dom wcza­so­wy, wktó­rym zo­sta­li za­kwa­te­ro­wa­ni uczest­ni­cy obo­zu zi­mo­we­go, pre­zen­tu­je się bar­dzo ma­low­ni­czo. Jest to eklek­tycz­ny pseu­do­go­tyc­ki pa­ła­cyk. Ma wy­so­ki dach kry­ty sza­rym łup­kiem uło­żo­nym wrom­by. Zda­chu wy­sta­ją fan­ta­zyj­ne wie­życz­ki ilu­kar­ny, apo bo­kach bal­ko­ni­ki iwy­ku­sze. Ścia­ny są wko­lo­rze se­le­dy­no­wym, aokna ob­ra­mo­wa­ne ozdob­ny­mi opa­ska­mi, bia­ły­mi jak gzym­sy dzie­lą­ce ele­wa­cje wpo­zio­mie.


  Od razu po­my­śla­łam, że pro­fe­sor Ro­sat­ti mo­gła­by prze­py­tać nas znazw de­ta­li ar­chi­tek­to­nicz­nych: „Pro­szę mi wska­zać kar­tusz. Ate­raz tym­pa­non. Ajak się na­zy­wa ta część fry­zu?”


  Wnę­trza domu wcza­so­we­go nie na­wią­zu­ją do wy­twor­ne­go cha­rak­te­ru ele­wa­cji. Od po­ko­leń wy­ko­rzy­sty­wa­ny na po­trze­by tu­ry­stów, wy­glą­da wśrod­ku jak za­nie­dba­ny sta­ry ho­te­lik.


  Wre­cep­cji wy­dzie­lo­nej wcia­snym holu po­bra­li­śmy klu­cze. Znie­po­ko­jem wser­cach, drew­nia­ny­mi skrzy­pią­cy­mi scho­da­mi ru­szy­li­śmy na po­szu­ki­wa­nie przy­dzie­lo­nych po­koi.


  Oka­za­ło się jed­nak, że nie jest źle. Obóz trwa tyl­ko dzie­sięć dni, ajuż wpierw­szym ty­go­dniu czu­ję się wtym wie­ko­wym ho­te­lu cał­ko­wi­cie za­do­mo­wio­na. Zra­do­ścią prze­mie­rzam mrocz­ne ko­ry­ta­rzy­ki wy­ście­lo­ne wą­skim, za­ku­rzo­nym chod­nicz­kiem wspło­wia­łe esy flo­re­sy. Nasz po­kój wy­ło­żo­ny jest do­stoj­ną bo­aze­rią dę­bo­wą pa­mię­ta­ją­cą świet­niej­sze cza­sy. Wkrót­ce ion dał się oswo­ić barw­nym ba­ła­ga­nem po­roz­rzu­ca­nych ubrań.


  Zpo­cząt­ku wy­da­wa­ło mi się, że po­mysł zor­ga­ni­zo­wa­nia zi­mo­we­go obo­zu nad mo­rzem to zu­peł­ny idio­tyzm. Po­sta­no­wi­łam po­je­chać, po­nie­waż nig­dy przed­tem nie wy­jeż­dża­łam zdomu sama. Te­raz do­cho­dzę do wnio­sku, że wbrew wcze­śniej­szym wy­obra­że­niom fe­rii zi­mo­wych wca­le nie trze­ba spę­dzać wgó­rach. Zimą nad mo­rzem też jest faj­nie.


  Wcza­so­we mia­stecz­ko, do­tych­czas pra­wie pu­ste, te­raz za­peł­ni­ło się mło­dzie­żą. Na nasz obóz przy­je­cha­li ucznio­wie zróż­nych miast. Zo­sta­łam za­kwa­te­ro­wa­na zdziew­czy­na­mi zli­ceum wBu­kow­cu. Poza mną nikt zmo­jej szko­ły nie tra­fił do na­sze­go domu wcza­so­we­go.


  Anaj­śmiesz­niej­sze, że dzie­lę po­kój zElką Za­niew­ską. WBu­kow­cu Elka miesz­ka wdom­ku przy uli­cy Ko­cha­now­skie­go, nie­da­le­ko mo­je­go blo­ku. Cho­dzi­ły­śmy do tej sa­mej kla­sy wszko­le pod­sta­wo­wej. Wpo­ko­ju miesz­ka znami jesz­cze jed­na dziew­czy­na zogól­nia­ka, zpierw­szej kla­sy. Po­nie­waż nie zmie­ści­ła się wpo­ko­ju ze swo­imi ko­le­żan­ka­mi, wy­cho­dzi do nich na cały dzień. Do nas wra­ca tyl­ko na noc, co tro­chę nam prze­szka­dza. Ale itak zdą­ży­my na­ga­dać się wy­star­cza­ją­co dużo, by wie­czo­rem nie wta­jem­ni­czać pierw­szo­kla­sist­ki wdo­ro­słe te­ma­ty.


  Zi­mo­wi­sko nie ma żad­nych sztyw­nych ram or­ga­ni­za­cyj­nych. Poza ape­la­mi co dru­gi dzień ispo­tka­nia­mi zwy­cho­waw­ca­mi oraz po­sił­ka­mi wuzdro­wi­sko­wej sto­łów­ce, uczest­ni­kom po­zo­sta­wia się mnó­stwo wol­ne­go cza­su do dys­po­zy­cji. Oco cho­dzi wtych ape­lach, chy­ba nig­dy się nie do­wiem. Sta­ję zwy­kle wostat­nim rzę­dzie ize wzglę­du na nie­wy­so­ki wzrost nie wi­dzę inie sły­szę, co się dzie­je na środ­ku sali. Po­dej­rze­wam, że prze­ma­wia­ją lu­dzie zkie­row­nic­twa obo­zu. Od naj­młod­szych lat nie zno­szę nudy inie lu­bię mar­no­tra­wie­nia cza­su, ata­kie uczu­cia to­wa­rzy­szą mi za­wsze pod­czas roz­wle­kłych po­li­tycz­nych prze­mó­wień. Na szczę­ście nikt nie wy­ma­ga ode mnie żad­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia iak­tyw­no­ści.


  Więk­szość dnia spę­dza­my zElką, włó­cząc się po ośnie­żo­nych ulicz­kach mia­stecz­ka ipo pla­ży dziw­nie zmie­nio­nej zimą.


  Mo­rze za­mar­z­ło. Po śnie­gu, bia­łą war­stwą po­kry­wa­ją­cym lód, drep­czą ła­bę­dzie imewy, wy­raź­nie da­jąc do zro­zu­mie­nia, że ocze­ku­ją na je­dze­nie.


  Przy­no­si­my im reszt­ki ze śnia­da­nia. Ła­bę­dzie pod­bie­ga­ją nie­zgrab­nie po ka­wał­ki chle­ba, pró­bu­jąc zdą­żyć przed me­wa­mi. Mewy mor­skie zbli­ska oka­za­ły się dużo więk­sze, niż się po­wszech­nie uwa­ża. Są agre­syw­ne iprze­raź­li­wie ha­ła­śli­we. Ich ostre wrza­ski roz­dzie­ra­ją bia­łą ci­szę zimy. Gło­śniej­sze są tyl­ko śmie­chy ikrzy­ki chło­pa­ków idziew­czyn ob­rzu­ca­ją­cych się śnież­ka­mi. Albo dzie­cia­ków ta­rza­ją­cych się na śnie­gu ipró­bu­ją­cych wy­ko­rzy­stać na cał­kiem pła­skiej pla­ży przy­wle­czo­ne san­ki. Nie­licz­ni wcza­so­wi­cze prze­cha­dza­ją się pa­ra­mi. Zgor­szo­nym spoj­rze­niem ob­rzu­ca­ją sza­le­ją­cą mło­dzież. Prze­cież wła­śnie dla świę­te­go spo­ko­ju wy­bra­li tę porę poza se­zo­nem.


  Wspi­nam się wy­so­ko na wy­dmy, żeby zo­ba­czyć mo­rze. Jed­nak bia­ła ośnie­żo­na płasz­czy­zna roz­cią­ga się nie­skoń­cze­nie da­le­ko. Na li­nii ho­ry­zon­tu roz­ta­pia się wbłę­ki­cie nie­ba.


  Gdzie się po­dział od­wiecz­ny szum mor­skich fal ude­rza­ją­cych spie­nio­ny­mi grzy­wa­mi wpiasz­czy­sty brzeg?


  Mia­stecz­ko, la­tem peł­ne ty­się­cy tu­ry­stów wko­lo­ro­wych stro­jach, zimą wy­da­je się opu­sto­sza­łe.


  Tyl­ko jed­na ka­wia­ren­ka, jed­na cu­kier­nia ibar dwor­co­wy są otwar­te przez cały rok. Re­stau­ra­cji wryn­ku nie bie­rze­my pod uwa­gę.


  Cho­dzi­my na ciast­ka do cu­kier­ni, apo­tem na her­ba­tę do ka­wiar­ni. Bo­imy się za­mó­wić piwo czy kie­li­szek wina. Ktoś zka­dry mógł­by zo­ba­czyć. Wy­star­czy, że współ­lo­ka­tor­ka-pierw­szo­kla­sist­ka przy­ła­pa­ła nas na pa­le­niu pa­pie­ro­sów wpo­ko­ju. Mu­sia­ły­śmy dłu­go wie­trzyć, na wy­pa­dek gdy­by po­le­cia­ła na­skar­żyć któ­re­muś zopie­ku­nów. Po­dob­no mogą za to usu­nąć zobo­zu iwdo­dat­ku za­wia­do­mić szko­łę.


  Pew­ne­go dnia strasz­nie zmar­z­ły­śmy, spa­ce­ru­jąc po pla­ży. Nie było słoń­ca imróz da­wał się we zna­ki. Wcu­kier­ni sta­ła dłu­ga ko­lej­ka, więc we­szły­śmy do ka­wiar­ni zna­dzie­ją na go­rą­cą her­ba­tę. Przez szy­bę wy­pa­trzy­łam wol­ny sto­lik. Jed­nak za­nim zdję­ły­śmy płasz­cze wszat­ni, czte­rech miej­sco­wych chło­pa­ków roz­sia­dło się na upa­trzo­nych przez nas miej­scach. Co gor­sza nie było wol­nych krze­seł, poza dwo­ma przy są­sied­nim sto­li­ku. Sie­dzia­ła tam pierw­szo­kla­sist­ka zna­sze­go po­ko­ju ze swo­ją ko­le­żan­ką. Sta­ły­śmy zdez­o­rien­to­wa­ne na środ­ku sali. Czu­ły­śmy się głu­pio pod ob­strza­łem drwią­cych spoj­rzeń chło­pa­ków, któ­rzy za­ję­li na­sze upra­gnio­ne miej­sca. Wkoń­cu do­sia­dły­śmy się do rów­nie nie­chęt­nie na­sta­wio­nych młod­szych dziew­czyn. Za­mó­wi­ły­śmy her­ba­tę ipró­bo­wa­ły­śmy roz­ma­wiać tro­chę mię­dzy sobą, atro­chę ztam­ty­mi.


  –Apo­patrz na blon­dy­nę – usły­sza­łam na­gle gło­śną uwa­gę chu­der­la­we­go chło­pa­ka ze szczer­bą wmiej­scu pra­wej gór­nej dwój­ki. – Mo­gła­by się ucze­sać, ku­dły ma jak mio­tła.


  Pierw­szo­kla­sist­ka za­czer­wie­ni­ła się. Dziew­czy­ny uda­wa­ły, że nic nie sły­szą.


  –Jesz­cze gor­sza jest ta gru­ba wczer­wo­nym swe­trze – od­po­wie­dział mu ko­le­ga, wy­szcze­rza­jąc krzy­we żół­te zęby idra­piąc się po po­kry­tych trą­dzi­kiem po­licz­kach.


  Dwaj po­zo­sta­li, nie mniej pa­skud­ni zwy­glą­du, za­chi­cho­ta­li roz­ba­wie­ni.


  Dziew­czy­ny były przy­zwy­cza­jo­ne, że chłop­cy za­wsze iwszę­dzie ko­men­tu­ją bez za­że­no­wa­nia ich wy­gląd. Mimo to po­czu­ły się upo­ko­rzo­ne, że nie speł­nia­ją wy­mo­gów es­te­tycz­nych lo­kal­nych don­żu­anów. Roz­ma­wia­ły nie­mra­wo, uda­jąc przed sobą, że nic się nie dzie­je. Tyl­ko ja uwa­ża­łam, że od­wiecz­ny po­dział ról, za­pew­nia­ją­cy nie­ty­kal­ność kry­ty­ku­ją­cym fa­ce­tom, na­le­ży wkoń­cu zmie­nić. Nig­dy nie sły­sza­łam, żeby to dziew­czy­ny gło­śno oce­nia­ły chło­pa­ków.


  Pi­ły­śmy her­ba­tę, pło­nąc ru­mień­cem od jej cie­pła iod uwag rzu­ca­nych bez prze­rwy przez ma­ło­la­tów zsą­sied­nie­go sto­li­ka. Wkoń­cu Elkę znu­dzi­ła drę­twa at­mos­fe­rą. Ku za­do­wo­le­niu wszyst­kich za­pro­po­no­wa­ła jesz­cze jed­no po­dej­ście do cu­kier­ni.


  Wsta­ły­śmy ina­gle po­czu­łam nie­od­par­ty przy­mus ze­msty. Zwró­ci­łam się do ko­le­ża­nek, wska­zu­jąc gło­wą wkie­run­ku chło­pa­ków.


  –No, dziew­czy­ny, któ­re­go wy­bie­ra­cie? – spy­ta­łam gło­śno. – Może tego pro­siacz­ka wza cia­snym ku­bracz­ku wko­lo­rze bu­racz­ka? Amoże pana zpu­dlem na gło­wie? Ako­le­ga wczer­wo­niut­kiej ko­szu­li to pew­no ostat­ni raz oglą­dał się wlu­ster­ku przed Świę­tą Ko­mu­nią, wdru­giej kla­sie pod­sta­wów­ki? Wte­dy był znie­go ślicz­ny sy­nuś ma­mu­si. Ipa­trz­cie, co mu się te­raz po­ro­bi­ło. Amoże wy­bie­rze­cie mi­strza świa­ta wgwiz­da­niu przez szpa­rę wuzę­bie­niu?


  Naja­gre­syw­niej­szy kry­tyk obu­rzo­ny ze­rwał się zmiej­sca. Jego ko­le­dzy pa­trzy­li na mnie zwy­ra­zem nie­do­wie­rza­nia ibo­le­sne­go zra­nie­nia.


  –No co? Płeć słab­sza psy­chicz­nie? – za­drwi­łam. – Prze­cież to tak faj­nie ko­muś przy­ga­dać. Co, nie faj­nie? Ja po­wie­dzia­łam tyl­ko jed­no zda­nie okaż­dym, awy tu od go­dzi­ny pra­wi­cie nam kom­ple­men­ty na całą ka­wiar­nię. Pręd­ko, chło­pa­ki, bie­giem do lu­stra, spoj­rzeć praw­dzie woczy. Anuż zdą­ży­cie jesz­cze po­pra­co­wać tro­chę nad uro­dą, za­nim tu­ryst­ki przy­ja­dą. Ici­szej zuwa­ga­mi, bo na dru­gi raz usły­szy­cie wię­cej!


  Elka, wpierw­szej chwi­li za­sko­czo­na, za­nio­sła się ob­raź­li­wym śmie­chem. Pierw­szo­kla­sist­ki wsta­ły, gło­śno od­su­wa­jąc krze­sła itłu­miąc chi­chot, trium­fal­nie opu­ści­ły salę ka­wiar­ni.


  Na szczę­ście wcu­kier­ni było nie­wie­lu klien­tów. Ku­pi­ły­śmy dzie­sięć cia­stek iwró­ci­ły­śmy do pen­sjo­na­tu, by zjeść je wswo­im po­ko­ju. Wkół­ko opo­wia­da­ły­śmy so­bie szep­tem do póź­na wnocy, ja­kie miny mie­li chło­pa­ki zka­wiar­ni. Ijak to do­brze, że do­sta­li na­ucz­kę. Ioin­nych po­dob­nych przy­pad­kach.


  Who­te­lu chłop­cy zzi­mo­wi­ska zaj­mu­ją dru­gie pię­tro ipo­ko­je na pod­da­szu. Po­mi­mo co­dzien­nych spo­tkań na ko­ry­ta­rzach iprzy po­sił­kach nie na­wią­za­ły­śmy bliż­szych zna­jo­mo­ści. Co nie zmie­nia fak­tu, że roz­ma­wia­my onich przez cały dzień.


  Naj­lep­szym spo­so­bem, żeby za­wrzeć zna­jo­mość, jest wspól­ne oglą­da­nie te­le­wi­zji wświe­tli­cy. Jed­nak re­per­tu­ar fil­mo­wy znie­chę­ca mnie.


  –Same fil­my wo­jen­ne. To nie dla mnie.


  –Prze­cież mó­wi­łaś, że lu­bisz ame­ry­kań­skie książ­ki odru­giej woj­nie świa­to­wej – zdzi­wi­ła się Elka.


  –Ame­ry­kań­skie książ­ki opo­wia­da­ją odo­brze od­ży­wio­nym woj­sku, któ­re przy­je­cha­ło po­wal­czyć do ob­cych kra­jów – tłu­ma­czy­łam, jak zwy­kle za­pa­la­jąc się do te­ma­tu. – Ina­wet jak tra­fi­li do nie­wo­li, była to ich ży­cio­wa przy­go­da. Cza­sa­mi ostat­nia wży­ciu. To jest uczci­we po­sta­wie­nie spra­wy. AwEu­ro­pie masz tę całą nę­dzę icier­pie­nie cy­wi­li, za któ­re nikt nie daje me­da­li.


  –Nie ro­zu­miem, oco ci cho­dzi, czło­wie­ku. Ja uwiel­biam kam­pa­nie wrze­śnio­wą, po­wsta­nie war­szaw­skie, bom­bar­do­wa­nia, oku­pa­cję, obo­zy kon­cen­tra­cyj­ne, zdo­by­cie Ber­li­na! – za­wo­ła­ła Elka zen­tu­zja­zmem.


  –Kie­dyś jed­na pani opo­wia­da­ła mi, co prze­ży­ła pod­czas woj­ny jej mat­ka – za­czę­łam tłu­ma­czyć mój punkt wi­dze­nia. – Żeby wy­że­brać tro­chę mle­ka dla nie­daw­no uro­dzo­ne­go syn­ka, wy­my­ka­ła się zmiej­sca, gdzie byli prze­trzy­my­wa­ni. Prze­bi­ja­ła się przez po­ste­run­ki straż­ni­ków, choć mo­gli ją za­strze­lić. Cho­dzi­ła całe ki­lo­me­try do wsi usta­wicz­nie bom­bar­do­wa­ny­mi dro­ga­mi. Na po­bo­czach le­ża­ły cia­ła za­bi­tych. Sama była le­d­wie żywa zgło­du, adla swo­je­go syn­ka, żeby nie umarł, dzień wdzień prze­dzie­ra­ła się do wsi. Ist­na ro­syj­ska ru­let­ka. Ale za ta­kie pro­za­icz­ne rze­czy nie dają me­da­li.


  –Czło­wie­ku, me­da­le dają żoł­nie­rzom za bo­ha­ter­stwo.


  –Sama wi­dzisz. Me­da­le nie dla nas. Wła­śnie dla­te­go woj­na mnie nie pod­nie­ca. Mnie, jako ko­bie­cie-cy­wi­lo­wi, zza­ło­że­nia nikt nie przy­zna me­da­lu. Ale jako ofie­rze dzia­łań wo­jen­nych, za­bi­tej, oka­le­czo­nej, zgwał­co­nej, upodlo­nej, okra­dzio­nej iza­gło­dzo­nej, przy­pad­nie mi naj­gor­sza iwdo­dat­ku nie­do­ce­nio­na rola wwoj­nie.


  –Ja tam lu­bię fil­my wo­jen­ne tak po pro­stu.


  –Tyl­ko te fil­my nie są oko­bie­tach. Zkim mam się iden­ty­fi­ko­wać? Po­każ mi sa­mo­lot albo czołg, do któ­re­go mnie przy­dzie­lą wra­zie wy­bu­chu woj­ny, iktó­rym wja­dę do sto­li­cy po­ko­na­ne­go wro­ga, azza­par­tym tchem, jak każ­dy fa­cet, będę śle­dzić szar­że pan­cer­ne ina­lo­ty dy­wa­no­we. Aty co masz mi do po­ka­za­nia? Nę­dzę, bez­sil­ność istrach?


  –Coś cię nie ku­mam – pod­da­ła się Elka. – Wta­kim ra­zie ja wy­cią­gam grzał­kę, aty umyj szklan­ki. Zro­bi­my so­bie her­ba­tę idla od­mia­ny po­ga­da­my.


  Wy­cią­gnę­łam dwie pacz­ki wa­fel­ków wcze­ko­la­dzie przy­wie­zio­ne zdomu.


  –Wy­obraź so­bie, że mój oj­ciec roz­ma­wiał zGru­be­rem otym wa­szym zbie­głym nie­bosz­czy­ku – roz­po­czę­ła za­chę­ca­ją­co Elka.


  Nie­daw­no wy­szło na jaw, że za­strze­lo­ny fa­cet, zna­le­zio­ny wze­szłym mie­sią­cu pod na­szym blo­kiem, był nie­bez­piecz­nym prze­stęp­cą zbie­głym zwię­zie­nia. Brał udział wna­pa­dach zbro­nią wręku. Po­dob­no spe­cja­li­zo­wał się wokra­da­niu ju­bi­le­rów, skle­pów zan­ty­ka­mi imiesz­kań bo­ga­tych lu­dzi. Po­cho­dził zGdań­ska iza­pew­ne ukry­wał się gdzieś wBu­kow­cu.


  –Wdo­dat­ku Gru­ber po­wie­dział ojcu, że gdy go zna­leź­li, nie żył już od trzech dni. Ze­sztyw­niał pod śnie­giem igdy­by nie cieć zbu­do­wy, le­żał­by tam na pew­no do wio­sny. Ajesz­cze wdo­dat­ku za­strze­li­li go gdzieś in­dziej, apo­tem wy­wle­kli na śnieg.


  –To zna­czy, że było ich wię­cej?


  –Nie wiem, czło­wie­ku. Tego nie po­wie­dział. Ale taki ban­dy­ta ma pew­nie wie­lu wro­gów.


  –Może przy­wieź­li go zGdań­ska iprzy­pad­ko­wo pod­rzu­ci­li pod nasz blok. Chy­ba nie zrzu­ci­li go zbal­ko­nu wna­szym bu­dyn­ku?


  –Nie. Po­dob­no zna­leź­li śla­dy wska­zu­ją­ce, że wy­rzu­ci­li go przez okien­ko zwa­szej piw­ni­cy.


  –To zna­czy wy­pchnę­li go przez okien­ko do góry izo­sta­wi­li na dwo­rze? Po co? Iskąd wziął się wna­szej piw­ni­cy?


  –Może ukry­wał się u ko­goś wwa­szym blo­ku itam go do­pa­dli inni ban­dy­ci. – Elka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Myśl, że wna­szym blo­ku może miesz­kać ja­kiś za­ka­mu­flo­wa­ny prze­stęp­ca, nie da­wa­ła mi spo­ko­ju. Do­tych­czas zda­wa­ło mi się, że wie­my wszyst­ko ona­szych są­sia­dach.


  Zmie­ni­ły­śmy te­mat na przy­jem­niej­szy.


  Elka wpod­sta­wów­ce na­le­ża­ła do drob­niej­szych dziew­czyn, cho­ciaż bu­do­wę mia­ła cał­kiem ko­bie­cą. Okrą­głe bio­dra, spo­ry biust. No­si­ła na ogół, nie wia­do­mo cze­mu, bia­łe ko­szu­le zak­sa­mit­ką za­wią­za­ną pod szy­ją ipli­so­wa­ne spód­ni­ce. Te­raz, ubra­na na spor­to­wo, wy­glą­da szczu­plej. Ja­sne pro­ste wło­sy wią­że wkoń­ski ogon, apli­so­wan­kę za­stą­pi­ła spodnia­mi dzwo­na­mi zgru­be­go suk­na.


  Nie ma jesz­cze chło­pa­ka idużo opo­wia­da mi oko­le­gach zkla­sy. Lubi przy tym tro­chę zmy­ślać. Taka już jest. Kie­dyś za­pew­nia­ła mnie, że ład­na cerę za­wdzię­cza okła­dom zmle­ka. Jaw­na bzdu­ra. Ja opo­wia­dam jej ochło­pa­kach ztech­ni­kum. Nie­któ­rzy cho­dzi­li znami do pod­sta­wów­ki. Jed­nak te­raz nie przy­jaź­nię się zżad­nym znich.


  Li­ceum Elki, zgod­nie zjej opo­wie­ścia­mi, sły­nie zwy­so­kie­go po­zio­mu. Zresz­tą wBu­kow­cu jest tyl­ko jed­no. Szcze­gól­nie ma­te­ma­tycz­ka sta­wia ogrom­ne wy­ma­ga­nia. Ale po­lo­ni­ści iche­mi­cy też po­tra­fią dać wkość.


  Ja opo­wia­dam oswo­ich na­uczy­cie­lach. Głów­nie oprzed­mio­tach za­wo­do­wych. Ozbe­reź­ni­ku zbu­dow­nic­twa, ośmiesz­nej Ro­sat­ti zhi­sto­rii ar­chi­tek­tu­ry, ocią­gle spóź­nia­ją­cym się „La­ta­ją­cym Ho­ben­drze” zpro­jek­to­wa­nia ar­chi­tek­to­nicz­ne­go.


  Wgłę­bi du­szy po­gar­dzam li­ce­ali­sta­mi. Mają osiem­na­ście lat, anadal mu­szą uczyć się tego sa­me­go co wpod­sta­wów­ce. Ityl­ko tego. Żad­nych no­wych przed­mio­tów. Prze­cież to oczy­wi­sta stra­ta cza­su. Skoń­czą szko­łę wwie­ku dzie­więt­na­stu lat inie będą umie­li ni­cze­go poza roz­wią­zy­wa­niem za­dań zma­te­ma­ty­ki ipi­sa­niem wy­pra­co­wań zpol­skie­go. Do­ro­śli lu­dzie bez żad­nych umie­jęt­no­ści przy­dat­nych wdo­ro­słym ży­ciu. Ja bym się chy­ba wsty­dzi­ła.


  Cza­sa­mi wi­du­ję róż­ne dow­cip­ne ha­sła albo an­giel­skie tek­sty wy­pi­sa­ne na mu­rach. Za­sta­na­wiam się, czy­ja to spraw­ka. Może wła­śnie tych zli­ceum? Wśród przy­ja­ciół, jako oso­ba tar­ga­na roz­ter­ka­mi eg­zy­sten­cjal­ny­mi, sta­no­wię wy­ją­tek. Czyż­by ist­nia­ły ja­kieś gru­py mo­ich ró­wie­śni­ków re­pre­zen­tu­ją­ce znacz­nie wyż­szy po­ziom in­te­lek­tu­al­ny? Nig­dy ich nie spo­tka­łam. Jed­nak nie mam wśród zna­jo­mych żad­nych ak­to­rów, na­ukow­ców czy pi­sa­rzy. Sami prze­cięt­ni zja­da­cze chle­ba. Aprze­cież bi­blio­te­ki iksię­gar­nie peł­ne są ksią­żek. Ktoś je wkoń­cu na­pi­sał.


  Czy po­znam kie­dyś śro­do­wi­sko inne niż to, wktó­rym ży­łam do­tych­czas? Amoże je­stem zza­sa­dy pro­win­cjo­nal­na? Nie jest spra­wą przy­pad­ku, zkim się czło­wiek do­ga­du­je. Swój cią­gnie do swe­go. Tak na­praw­dę za­wsze znaj­du­jesz, cze­go szu­kasz. Tyle że ukry­wasz przed sobą praw­dę. Każ­dy jest twór­cą baj­ki osa­mym so­bie, kreu­je rze­czy­wi­stość zgod­ną zaspi­ra­cja­mi.


  Nie wy­łą­cza­jąc mamy ibab­ci. Na­wet wiem, jak sie­bie po­strze­ga­ją. Cie­ka­we, co ja za­fał­szo­wa­łam wwi­ze­run­ku wła­snej oso­by? Agdy­bym się do­wie­dzia­ła, czy chcia­ła­bym się zmie­nić?


  –Wiesz, moja mama uwa­ża, że ko­bie­ta musi mieć fach wręku, bo wra­zie cze­go, po roz­wo­dzie, to ona zo­sta­je zdzieć­mi imusi je utrzy­mać – po­wie­dzia­łam, znów zmie­nia­jąc te­mat


  –Co ty? – zdzi­wi­ła się Elka – Prze­cież fa­cet pła­ci ali­men­ty. Mu­siał­by. Na przy­kład gdy­by moja mama roz­wio­dła się zoj­cem. Amó­wię ci, cza­sa­mi mam go już dość. Cią­gle wtrą­ca się do wszyst­kie­go. Char­czy ipry­cha zrana przy umy­wal­ce. Mó­wię ci, nie­do­brze mi się robi, jak to sły­szę.


  Ro­ze­śmia­łam się.


  –Ale ty je­steś dzie­cin­na. Jak nie bę­dzie chciał, to znaj­dzie spo­sób, żeby nie pła­cić. Do­ro­śli, kie­dy prze­sta­je im na kimś za­le­żeć, sta­ją się tak wred­ni, że wży­ciu byś nie przy­pusz­cza­ła. Wnaj­dzik­szych snach.


  –Czło­wie­ku, nig­dy nie my­śla­łam oroz­wo­dach. – Elka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  –To oczy­wi­ste – od­po­wie­dzia­łam. – Aja na od­wrót. Bez prze­rwy onich my­ślę. Każ­dy jest ukształ­to­wa­ny przez wa­run­ki, wja­kich wy­ra­sta. Trze­ba się po­go­dzić zmoją ob­se­sją iwy­ko­rzy­stać ją jak naj­po­ży­tecz­niej. Prze­my­śle­nia są bo­gac­twem na­tu­ral­nym, zktó­re­go robi się pa­li­wo na­pę­dza­ją­ce roz­wój cy­wi­li­za­cji. Świat zmie­nia­ją lu­dzie zróż­nych po­wo­dów od­bie­ga­ją­cy od po­wszech­nych norm spo­łecz­nych. Nie­przy­sto­so­wa­ni, nie­peł­no­spraw­ni, nie­ak­cep­to­wa­ni, nie­ślub­ni, nie­ko­cha­ni, nie­kon­wen­cjo­nal­ni itak da­lej. Gdy­by wszy­scy byli za­do­wo­le­ni, nadal sie­dzie­li­by­śmy na drze­wach.


  –Ja­sna aniel­ka, skrom­na to ty nie je­steś. Ico ta­kie­go już wy­my­śli­łaś? – spy­ta­ła zcie­ka­wo­ścią Elka.


  –Chcia­ła­bym, żeby ko­bie­ty, ta­kie na przy­kład jak moja mama, mo­gły rów­nie ła­two jak fa­ce­ci wcho­dzić wnowe związ­ki – od­po­wie­dzia­łam. – Albo żeby sa­mot­ne ko­bie­ty po pięć­dzie­siąt­ce mia­ły ta­kie same szan­se jak pięć­dzie­się­cio­let­ni fa­ce­ci.


  –Co za pro­blem? Prze­cież wPol­sce jest nie­wie­le mniej męż­czyzn niż ko­biet, spraw­dza­łam wrocz­ni­ku sta­ty­stycz­nym! – prych­nę­ła Elka zwy­żyn po­zy­cji ucznia pry­mu­sa.


  –Masz ab­so­lut­ną ra­cję. Wtej spra­wie po­win­na de­cy­do­wać ma­te­ma­ty­ka ista­ty­sty­ka. Ale wrze­czy­wi­sto­ści rzą­dzi hi­sto­ria itra­dy­cja.


  –Da się coś zmie­nić?


  –Na ra­zie cią­gle tyl­ko dia­gno­zu­ją ten pro­blem wksiąż­kach ifil­mach. Nikt ja­koś nie ma od­wa­gi wy­pi­sać re­cep­ty.


  –Ajaka jest two­ja re­cep­ta?


  –Człon­ko­wie grup dys­kry­mi­no­wa­nych kon­tro­lu­ją się, jak wtym pie­kle, wktó­rym dia­bły nie mu­szą pil­no­wać ko­tłów, bo nikt ni­ko­mu nie po­zwo­li wy­leźć. Aczłon­ko­wie grup uprzy­wi­le­jo­wa­nych na od­wrót, są dla sie­bie wy­ro­zu­mia­li – roz­po­czę­łam wy­kład. – Iwi­dzisz, gdy­by ko­bie­ty po­tra­fi­ły być rów­nie to­le­ran­cyj­ne dla ko­biet, jak męż­czyź­ni są to­le­ran­cyj­ni dla męż­czyzn, już daw­no mie­li­by­śmy rów­no­upraw­nie­nie. Resz­ta to tyl­ko de­ta­le tech­nicz­ne.


  –Ale czy to aby na te­mat? Dla mnie brzmi nie­ja­sno.


  –Ab­so­lut­nie na te­mat. Mam na­dzie­ję, że są na świe­cie dziew­czy­ny, któ­re zmiej­sca zro­zu­mie­ją, oco mi cho­dzi.


  –Wta­kim ra­zie wpo­rząd­ku – po­wie­dzia­ła Elka bez spe­cjal­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. – My­śla­łam, że wy­my­śli­łaś coś na mo­je­go sta­re­go.


  –Nie na­rze­kaj, twój oj­ciec jest wpo­rząd­ku. Dba owas, faj­nie wy­glą­da ijest szy­chą wurzę­dzie.


  –No wła­śnie – po­twier­dzi­ła Elka. – Idla­te­go wiecz­nie wra­ca na rau­szu po róż­nych na­ra­dach ikon­fe­ren­cjach. Apo­tem zrana ma kaca, char­czy, pry­cha izrzę­dzi. Masz szczę­ście, że nie mu­sisz tego słu­chać. Obrzy­dził mi wszyst­kich fa­ce­tów, czło­wie­ku!


  –No nie bądź dzie­cin­na – obu­rzy­łam się. – Każ­dy do­ro­sły char­czy. Ajak moja mama zie­wa? „Uaaa”, na cały głos. Przez całe rano. Też mnie szlag tra­fia. Ale to nie po­wód do roz­wo­du. Wszy­scy ro­dzi­ce mają ja­kieś wady. Icze­pia­ją się. Amoja bab­cia to ist­ny straż­nik wię­zien­ny. Strasz­ną mam dys­cy­pli­nę wdomu. Cią­gle mu­szę kła­mać, żeby coś zro­bić po swo­je­mu. Wogó­le nie moż­na się znimi do­ga­dać. Tyl­ko ucz się iucz się.


  –Ja się zmamą do­ga­du­ję. Luś­ka też. Mama jest wpo­rząd­ku. Do­brze pa­mię­ta, jak sama cho­dzi­ła do szko­ły, czło­wie­ku. Zresz­tą ja je­stem naj­lep­szą uczen­ni­cą wkla­sie, więc nie może na­rze­kać – po­wie­dzia­ła Elka zdumą.


  Po­czu­łam się wobo­wiąz­ku wy­stą­pić wobro­nie mo­jej ro­dzi­ny.


  –Ja też mam znimi wspól­ne te­ma­ty – oznaj­mi­łam. – Roz­ma­wia­my głów­nie oksiąż­kach. Mama lubi ta­kie dla dzie­ci imło­dzie­ży. Mówi, że wy­kre­owa­ny tam świat to jej azyl wpo­nu­rej rze­czy­wi­sto­ści. Bab­cia lubi dys­ku­to­wać ocha­rak­te­rach książ­ko­wych bo­ha­te­rów, anaj­bar­dziej onaj­trud­niej­szych pro­ble­mach ludz­ko­ści. Wiesz, woj­ny, po­li­ty­ka, ra­sizm, dys­kry­mi­na­cja. Iuwa­ża, że ludz­kość to naj­gor­sza swo­łocz we wszech­świe­cie.


  –Na­praw­dę? – zdzi­wi­ła się Elka.


  Dni mi­ja­ją szyb­ko iwy­da­je się, że nic nie zmie­ni spo­koj­ne­go ijed­no­staj­ne­go spo­so­bu spę­dza­nia cza­su dzie­lo­ne­go po­mię­dzy obo­zo­we spo­tka­nia, ośnie­żo­ną pla­żę, ka­wiar­nię iho­tel. Za­sta­na­wiam się, czy zna­la­zła­bym tu inne to­wa­rzy­stwo, gdy­bym nie miesz­ka­ła wpo­ko­ju zElką. Może tak, amoże nie. Chy­ba le­piej mieć od razu ko­goś zna­jo­me­go. Zdru­giej stro­ny, je­śli ni­ko­go nie znasz, to mu­sisz za­wrzeć nowe zna­jo­mo­ści. Po­zna­jesz lu­dzi.


  Za­bra­łam ze sobą parę ksią­żek. Je­stem uza­leż­nio­na od sta­łe­go po­chła­nia­nia sło­wa pi­sa­ne­go. Czy­tam dwie, trzy książ­ki ty­go­dnio­wo. Ża­łu­ję, że nie mogę po­dy­sku­to­wać zElką na te­mat książ­ko­wych bo­ha­te­rów. Ostat­nio do­cho­dzę do wnio­sku, że wogó­le trud­no jest zna­leźć ko­goś, zkim moż­na po­ga­dać opo­sta­ciach li­te­rac­kich jak oży­wych lu­dziach. Za­wsze tak roz­ma­wia­my wro­dzi­nie. Wre­zul­ta­cie po­sta­ci wy­my­ślo­ne przez pi­sa­rzy są dla nas nie mniej re­al­ne niż są­sie­dzi czy zna­jo­mi.


  Elka uwiel­bia grać wsza­chy. Na­mó­wi­ła mnie na parę par­ty­jek, ale nie była za­do­wo­lo­na zefek­tów. Zda­niem Elki gram jak idio­ta. Je­śli na­wet za­czy­nam wy­gry­wać, tak się tym zwy­cię­stwem stre­su­ję, że po chwi­li znów po­peł­niam głu­pie błę­dy, jesz­cze bar­dziej iry­tu­jąc Elkę. Wkoń­cu za­czę­ła grać sama ze sobą iroz­wią­zy­wać za­da­nia sza­cho­we. To ostat­nie na­wet mnie za­in­te­re­so­wa­ło. Jed­nak Elka po­wie­dzia­ła, że nie bę­dzie sie­dzieć ipa­trzeć, jak ktoś tra­ci czas na kre­tyń­skie po­su­nię­cia, czło­wie­ku. Od tego cza­su spę­dza­my wie­czo­ry każ­da wswo­im łóż­ku – ona roz­wią­zu­je za­da­nia sza­cho­we, ja czy­tam.


  *


  Tym­cza­sem los zgo­to­wał mi nie­spo­dzian­kę. Nie­ocze­ki­wa­nie wdru­giej po­ło­wie tur­nu­su po­zna­łam chło­pa­ka. Zu­peł­nie praw­dzi­we­go iwdo­dat­ku moim zda­niem bar­dzo przy­stoj­ne­go iin­te­li­gent­ne­go.


  Sta­ło się to na dys­ko­te­ce. Ta dys­ko­te­ka utrwa­li­ła się wmo­jej pa­mię­ci jako pew­ne­go ro­dza­ju me­men­to na całe ży­cie. Ito za­nim jesz­cze Cy­prian po­ja­wił się na sce­nie wy­da­rzeń.


  Ra­zem zElką po­szły­śmy na dys­ko­te­kę zor­ga­ni­zo­wa­ną dla na­sze­go zi­mo­wi­ska iza­pro­szo­nych go­ści. Po go­dzi­nie Elka wy­mó­wi­ła się bó­lem gło­wy iwró­ci­ła do ho­te­lu.


  Po­nie­waż mu­zy­ka nada­wa­ła się do tań­cze­nia solo, zza­do­wo­le­niem plą­sa­łam, wierz­ga­łam, ska­ka­łam iko­ły­sa­łam się wtłu­mie in­nych tan­ce­rzy. Czer­pa­łam przy­jem­ność zuczest­nic­twa we wspól­nej za­ba­wie ioka­zji do wy­ła­do­wa­nia ener­gii.


  Ta­niec wmoim wy­ko­na­niu wy­ma­gał głę­bo­kiej kon­cen­tra­cji ispo­re­go wy­sił­ku fi­zycz­ne­go.


  Wpew­nej chwi­li mu­zy­ka za­mil­kła iroz­legł się gło­śny gong po­prze­dza­ją­cy utwór „ Mo­ther” Joh­na Len­no­na.


  Sły­sza­łam tę pio­sen­kę po raz pierw­szy wży­ciu. Ko­ły­sa­łam się weks­ta­zie. Upo­jo­na mu­zy­ką, da­łam się za­sko­czyć. Wna­stęp­nym utwo­rze, bez uprze­dze­nia, rytm uspo­ko­ił się, zwia­stu­jąc jed­no­znacz­nie ta­niec wpa­rach. Za­wsze wta­kich sy­tu­acjach mia­łam opra­co­wa­ną dro­gę od­wro­tu. Dys­kret­ne wy­co­fa­nie się na za­wcza­su upa­trzo­ne po­zy­cje.


  Tym ra­zem sta­ło się in­a­czej. Do­słow­nie na mo­ich oczach lu­dzie do­bra­li się wpary iza­czę­li tań­czyć. Ichoć było ze czte­ry­sta osób, achło­pa­ków po­ło­wa, to ja sta­łam na środ­ku sali cał­kiem sama. Ta chwi­la trwa­ła itrwa­ła wnie­skoń­czo­ność. Wrze­czy­wi­sto­ści za­pew­ne kil­ka se­kund. Ale dla mnie czas się roz­cią­gnął iza­marł wbez­ru­chu. Izro­zu­mia­łam te­raz ina za­wsze, że na­wet po­śród ty­się­cy lu­dzi moż­na nie zna­leźć ni­ko­go dla sie­bie.


  Wkoń­cu ogar­nę­łam sy­tu­ację iru­szy­łam zde­cy­do­wa­nie wkie­run­ku gru­py sto­ją­cej przy sto­li­kach wrogu sali. Iwła­śnie wte­dy za­cze­pił mnie Cy­prian.


  Trud­no mi było uwie­rzyć, że ten chło­pak pro­si mnie do tań­ca. Był świet­ny. Wyż­szy od Pola oparę cen­ty­me­trów, zja­sny­mi lek­ko krę­co­ny­mi wło­sa­mi, ubra­ny na spor­to­wo, uśmiech­nię­ty przy­jaź­nie, tro­chę nie­śmia­ło.


  Boże, po­my­śla­łam. Wży­ciu bym so­bie ta­kie­go nie wy­ma­rzy­ła. Prę­dzej już ten skarb.


  Tań­czy­łam wmil­cze­niu, od­bu­do­wu­jąc siły nad­szarp­nię­te po upad­ku wot­chłań upo­ko­rze­nia. Skom­pli­ko­wa­ne kro­ki ta­necz­ne po­wo­li przy­wró­ci­ły mnie do rze­czy­wi­sto­ści. Ge­ne­ral­nie, poza je­den na je­den, wszyst­kie inne były dla mnie zbyt skom­pli­ko­wa­ne.


  –Cze­mu tak się mio­tasz? – spy­ta­łam chło­pa­ka, uno­sząc brew zpeł­nym wyż­szo­ści wy­ra­zem roz­ba­wie­nia.


  Dal­sza roz­mo­wa prze­bie­ga­ła wpo­dob­nym to­nie. Usi­ło­wa­łam wier­nie na­śla­do­wać styl Mar­le­ny Die­trich. Nie li­czy­łam na wię­cej niż je­den ta­niec ista­ra­łam się mak­sy­mal­nie wy­ko­rzy­stać każ­dą se­kun­dę.


  Kie­dy mu­zy­ka uci­chła, wró­ci­li­śmy ra­zem na krze­sła, gdzie roz­sie­dli się ko­le­dzy Cy­pria­na. Nie bar­dzo wie­dzia­łam, co mam te­raz zro­bić. Żeby znów nie spro­wo­ko­wać losu, po­sta­no­wi­łam po­że­gnać się iwyjść.


  Po­chy­li­łam się nad sie­dzą­cym na krze­śle Cy­pria­nem iuśmie­cha­jąc się iro­nicz­nie, po­kle­pa­łam go po po­licz­ku.


  –No to by­waj, dzie­ci­no – po­wie­dzia­łam iode­szłam.


  Wra­że­nie było pio­ru­nu­ją­ce.


  Kto by prze­wi­dział, że ten gest tak się spodo­ba Cy­pria­no­wi ijego ko­le­gom? Po­biegł za mną iścią­gnął zpo­wro­tem na par­kiet.


  Tań­czy­li­śmy do koń­ca dys­ko­te­ki.


  Te­raz spo­ty­ka­my się na spa­ce­rach, wktó­rych uczest­ni­czy też Elka Za­niew­ska. Ten udział wspa­ce­rach na­le­ży się jej zra­cji dzie­le­nia ze mną po­ko­ju. Poza tym cho­dzi­ły­śmy prze­cież ra­zem do pod­sta­wów­ki.


  Czas pły­nie nam dużo przy­jem­niej, adni wy­da­ją się barw­niej­sze na tle ci­chej bie­li zimy. Czu­je­my się pra­wie tak jak la­tem, kie­dy wo­kół pa­nu­je wa­ka­cyj­na wrza­wa. Wszy­scy wy­bie­ra­ją się na pla­żę ze swo­imi ban­da­mi ispę­dza­ją całe dnie wwy­grze­ba­nych wpia­chu graj­do­łach.


  Na spo­tka­nie zCy­pria­nem mu­si­my cza­sa­mi urwać się zape­lu lub po­ga­da­nek zwy­cho­waw­ca­mi. Na­da­je to po­by­to­wi na zi­mo­wi­sku praw­dzi­we­go po­sma­ku przy­go­dy. Jego nie wią­że żad­na dys­cy­pli­na. Zgru­pą przy­ja­ciół za­trzy­mał się na pry­wat­nej kwa­te­rze, za­ła­twio­nej po zna­jo­mo­ści wdom­ku sto­ją­cym bli­żej mo­rza.


  Tak więc od kil­ku dni spa­ce­ru­je­my wtrój­kę po za­śnie­żo­nej iza­mar­z­nię­tej pla­ży. Roz­ma­wia­my onaj­róż­niej­szych ży­cio­wych pro­ble­mach izwy­kłych bła­host­kach, jak to bywa pod­czas nie­zo­bo­wią­zu­ją­cych dam­sko-mę­skich flir­tów.


  Mię­dzy in­ny­mi już na po­cząt­ku po­ja­wi­ła się spra­wa mo­je­go imie­nia. Przed­sta­wi­łam się imie­niem Pola. Wimię sen­ty­men­tu izpo­trze­by wpro­wa­dze­nia wwiel­ki świat pseu­do­ni­mu twór­cze­go. Atym­cza­sem oka­za­ło się, że nie prze­my­śla­łam spra­wy do koń­ca.


  –Pola to zdrob­nie­nie od Apo­lo­nii? – spy­tał Cy­prian.


  –No wiesz! – obu­rzy­łam się. – Apo­lo­nia, jak ja­kaś omsza­ła ciot­ka-klot­ka?!


  –APola Ne­gri? Na­praw­dę na­zy­wa­ła się Apo­lo­nia Cha­łu­piec – upie­rał się.


  –Praw­da, czło­wie­ku – po­twier­dzi­ła zdra­dziec­ko Elka.


  Zmie­sza­łam się. Rze­czy­wi­ście Pola wy­glą­da­ło na zdrob­nie­nie.


  –Pola, to Pola ityle – po­wie­dzia­łam zde­cy­do­wa­nie.


  –Nie­waż­ne – pod­dał się. – Ja na­zy­wam się Cy­prian, więc pa­su­je do Apo­lo­nii. Cy­prian iApo­lo­nia. Sta­ro­mod­ni obo­je… – za­czął, na­śla­du­jąc styl ba­ja­rza.


  Spoj­rza­łam na nie­go zuzna­niem.


  –Po­do­basz mi się, czło­wie­ku – po­wie­dzia­łam. – Masz kla­sę.


  Za­ru­mie­nił się.


  –Thank you very much for your kind­ness. – Skło­nił się, usi­łu­jąc ukryć za­kło­po­ta­nie. – Uczysz się an­giel­skie­go?


  –Nie­ste­ty nie. Cho­dzę do bu­dow­lan­ki. Tam jest tyl­ko ro­syj­ski – po­wie­dzia­łam, zda­jąc so­bie spra­wę, że to żad­ne uspra­wie­dli­wie­nie.


  –Ża­łuj. Ja za­czą­łem do­pie­ro wze­szłym roku. To ostat­nio moje hob­by. An­giel­ski mnie pa­sjo­nu­je. Po­wa­la mnie po­ezja idio­mu! – wy­krzyk­nął.


  –Co to jest po­ezja idio­mu? – spy­ta­łam. Coś mi się obi­ło kie­dyś ouszy, ale nig­dy nie zna­la­zło za­sto­so­wa­nia wży­ciu co­dzien­nym. No to za­po­mnia­łam. Nor­mal­nie nig­dy nie przy­zna­ła­bym się chło­pa­ko­wi, że cze­goś nie wiem. Tym ra­zem za­pra­gnę­łam dać mu oka­zję do po­pi­sa­nia się wie­dzą.


  –To ta­kie swo­iste wy­ra­że­nie ję­zy­ko­we, któ­re­go nie da się prze­tłu­ma­czyć do­słow­nie – wy­ja­śnił.


  Hm, za­my­śli­łam się. Ten nie­zna­ny mi idiom jest im­pul­sem na­pę­dza­ją­cym jego hob­by.


  –Może to coś ta­kie­go jak asumpt? – spy­ta­łam.


  –Hm. – Te­raz Cy­prian za­milkł na mo­ment. – My­ślę, że tak – po­wie­dział po chwi­li.


  Ta­jem­ni­cą zo­sta­nie, czy nie znał zna­cze­nia sło­wa asumpt, czy chciał być miły.


  Cza­sa­mi roz­mo­wa scho­dzi na po­li­ty­kę. Jak zwy­kle przy­po­mi­na­ją mi się wte­dy re­la­ty­wi­stycz­ne po­glą­dy bab­ci.


  –Wcza­sie woj­ny zczło­wie­ka wy­ła­żą naj­gor­sze in­stynk­ty. Ijesz­cze ra­cjo­na­li­zu­je swo­ją po­sta­wę ko­niecz­no­ścią dzie­jo­wą. Per­fi­dia – po­wie­dzia­łam.


  Lu­bię ta­kie te­ma­ty, więc jak zwy­kle za­cie­trze­wi­łam się.


  –Nie de­ner­wuj się tak bar­dzo. Te­raz lu­dzie zmą­drze­li iwoj­ny nie bę­dzie – uspo­ka­ja­ła zprze­ko­na­niem Elka.


  –Aku­rat, prze­czy­taj byle jaką ga­ze­tę, po­patrz na dzien­nik. Chi­ny, Al­gie­ria, Ko­rea, Wiet­nam. Prze­cież wszę­dzie jest peł­no opi­sów do­ko­ny­wa­nych co se­kun­da zbrod­ni, tor­tur iprze­mo­cy wo­bec dzie­ci, ko­biet iwszyst­kich bez­bron­nych. Od koń­ca dru­giej woj­ny świa­to­wej za­wsze gdzieś na świe­cie to­czy się ja­kaś lo­kal­na woj­na. Gdzieś ten sta­ty­stycz­ny mi­lion czy pół rocz­nie zo­sta­je za­mor­do­wa­ny, sor­ry, te­raz się mówi wy­eli­mi­no­wa­ny. Zga­dza się?


  Cy­prian, któ­re­go in­te­re­so­wa­ły współ­cze­sne kon­flik­ty zbroj­ne, zpo­wa­gą przy­tak­nął. Elka krę­ci­ła gło­wą, wy­ra­ża­jąc wąt­pli­wo­ści.


  –Ta­kie są moje po­glą­dy, bo je­stem pa­cy­fi­stą – po­wie­dzia­łam, roz­ła­do­wu­jąc na­strój.


  –Pa­cy­fist­ką – po­pra­wił Cy­prian.


  –Zna­łam jed­ne­go pa­cy­fi­stę. Cho­dził znami do pierw­szej kla­sy – przy­po­mnia­ła so­bie Elka. – Nie zdał zpol­skie­go izche­mii.


  –Ipew­no zo­stał ter­ro­ry­stą? – spy­tał Cy­prian.


  –Albo do­ku­men­ta­li­stą – pod­rzu­ci­łam.


  Itak jest co­dzien­nie. Cią­głe uga­nia­nie się po śnie­gu, po­waż­ne dys­ku­sje, za­czep­ki, pro­wo­ka­cje iwspól­ne żar­ty zsie­bie na­wza­jem. Od cza­su do cza­su przy­pad­ko­we ze­tknię­cie rąk. Spon­ta­nicz­ne ob­ję­cie wpół wdo­wód uzna­nia za do­bry dow­cip, ja­kieś ukrad­ko­we spoj­rze­nie spod rzęs albo chwi­la na­głe­go mil­cze­nia. Wła­ści­wie nic nie zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, ale pierw­szy raz wży­ciu mam wra­że­nie wza­jem­no­ści. Fan­ta­stycz­ne, peł­ne nie­do­wie­rza­nia uczu­cie, że in­te­re­su­je się mną chło­pak, któ­re­go uwa­żam za na­praw­dę atrak­cyj­ne­go iin­te­li­gent­ne­go.


  Aż wresz­cie nad­szedł ostat­ni dzień zi­mo­wi­ska. Zbra­ku do­świad­cze­nia nie wiem, czy po­win­ni­śmy wy­mie­nić ad­re­sy. Może ta zna­jo­mość nie jest jesz­cze wy­star­cza­ją­co zo­bo­wią­zu­ją­ca? Czy na­sze spo­tka­nia są dla Cy­pria­na rand­ka­mi, czy tyl­ko za­bi­ja­niem cza­su na nud­nych zi­mo­wych wa­ka­cjach? Inaj­waż­niej­sze, czy moje od­czu­cie, że mu się po­do­bam, jest praw­dzi­we? Wszyst­ko mia­ło się wy­ja­śnić wie­czo­rem, na ostat­niej, po­że­gnal­nej dys­ko­te­ce.


  –Mogę na dys­ko­te­kę wpaść zkum­pla­mi? – spy­tał, kie­dy ze smut­kiem wser­cu prze­mie­rza­li­śmy po raz ostat­ni pla­żę.


  Po­dej­rze­wa­łam, że czuł się do­war­to­ścio­wa­ny moż­li­wo­ścią uła­twie­nia star­szym ko­le­gom wej­ścia na na­szą dys­ko­te­kę.


  Pa­mię­ta­łam ich zpierw­szej dys­ko­te­ki. Wszcze­gól­no­ści naj­star­sze­go, pra­wie do­ro­słe­go, zbla­zo­wa­ne­go bru­ne­ta wja­skra­wej ko­szu­li wty­gry­sie wzo­ry. Spra­wiał wra­że­nie przy­wód­cy. Zpo­bła­ża­niem przy­glą­dał się za­ba­wie ma­ło­la­tów. Wi­docz­nie nie do­strze­gał wo­kół god­ne­go sie­bie to­wa­rzy­stwa.


  Po­że­gnal­na dys­ko­te­ka mia­ła cha­rak­ter kar­na­wa­ło­wy, na­le­ża­ło się prze­brać. Ja­kie prze­bra­nie moż­na wy­my­ślić, gdy ma się ciu­chy na dzie­się­cio­dnio­wy po­byt? Wpa­dłam na po­mysł, zktó­re­go by­łam bar­dzo za­do­wo­lo­na. Prze­bio­rę się za hi­pi­skę-pa­cy­fist­kę. Zręcz­ni­ka po­zo­sta­wio­ne­go przez let­nich wcza­so­wi­czów zro­bię pon­cho. Ubra­nie po­kry­ję kon­te­sta­tor­ski­mi ha­sła­mi. Nie na­ma­lu­ję li­ter, lecz wy­tnę je zpo­ko­lo­ro­wa­ne­go bry­sto­lu ina­szy­ję.


  Elka Za­niew­ska wy­bra­ła bar­dziej kon­wen­cjo­nal­ną opcję. Zwią­że wło­sy wkit­ki ina­ry­su­je so­bie pie­gi na no­sie ipo­licz­kach.


  Mia­łam wpo­gar­dzie kit­ki ipie­gi iwogó­le pro­ste roz­wią­za­nia. Praw­dę mó­wiąc, na­wet mi do gło­wy nie przy­szło, żeby roz­wią­zy­wać pro­ble­my wnaj­prost­szy spo­sób. Sku­tecz­ność naj­tań­szym kosz­tem sta­no­wi przed­miot po­dzi­wu po fak­cie, ale nie od­naj­dy­wa­łam jej po­śród mo­ich wro­dzo­nych cech. Peł­na opty­mi­zmu wfer­wo­rze przy­go­to­wań ukła­da­łam punkt po punk­cie har­mo­no­gram dzia­ła­nia.


  Naj­pierw mu­sia­łam umyć wło­sy iwy­su­szyć je wspe­cjal­ny spo­sób, żeby uzy­skać wła­ści­wą hi­pi­sow­ską fry­zu­rę. Ła­zien­ki na pię­trach były ob­lę­żo­ne, więc po­pro­si­łam re­cep­cjo­nist­kę oklucz do ła­zien­ki dla per­so­ne­lu.


  Ta ła­zien­ka za­cho­wa­ła za­pew­ne swój pier­wot­ny przed­wo­jen­ny wy­gląd. Sto­ją­ca na po­stu­men­cie wan­na była mo­nu­men­tal­na iza­pusz­czo­na. Wy­glą­da­ła jak mar­mu­ro­wa, tyl­ko że zwie­kiem po­sza­rza­ła izma­to­wia­ła. Nada­wa­ła­by się do hor­ro­ru ona­wie­dza­nym za­mczy­sku. Nie za­chę­ca­ła do ką­pie­li, ale prysz­nic dzia­łał ito wy­star­czy­ło.


  Jed­ną ze ścian ła­zien­ki zaj­mo­wa­ło ogrom­ne lu­stro.


  Ro­ze­bra­łam się. Na kra­wę­dzi wan­ny usta­wi­łam szam­pon imy­dło. Za­nim we­szłam do prze­pa­ści­ste­go wnę­trza, zer­k­nę­łam wstro­nę lu­stra wi­szą­ce­go na prze­ciw­le­głej ścia­nie iza­mar­łam. To, co uj­rza­łam, wy­da­ło mi się tak nie­praw­do­po­dob­ne, że wpa­try­wa­łam się przez chwi­lę, nie mo­gąc uwie­rzyć wła­snym oczom. Jed­nak nie było wąt­pli­wo­ści. Mia­łam przed sobą gołą mnie. Wdomu, na drzwiach nie­wiel­kie­go przed­po­ko­ju, też wi­sia­ło duże lu­stro inie­raz oglą­da­łam się nago. Jed­nak wbla­dym świe­tle zod­le­gło­ści dzie­się­ciu me­trów moja po­stać przed­sta­wia­ła się zu­peł­nie in­a­czej.


  –No nie, do cho­le­ry – po­wie­dzia­łam obu­rzo­na. – Prze­cież wszy­scy wie­my, jak wy­glą­da goła ko­bie­ta. – Aco to jest? – spy­ta­łam, przy­glą­da­jąc się so­bie uważ­nie.


  Od­wró­ci­łam wzrok winną stro­nę. Iznów szyb­ko spoj­rza­łam wlu­stro wna­dziei, że za­sta­nę tam spo­dzie­wa­ny ob­raz. Ty­po­we kształ­ty ko­bie­ce, wcię­cie wpa­sie, krą­głe bio­dra, peł­ne po­ślad­ki, wio­lon­cze­la, klep­sy­dra itak da­lej. To, co po­ka­zu­ją na każ­dym zdję­ciu, ob­ra­zie czy szki­cu przed­sta­wia­ją­cym ko­bie­tę.


  Nie­ste­ty przed sobą wi­dzia­łam zu­peł­nie inną rze­czy­wi­stość.


  Kie­dy mi­nął pierw­szy szok, sta­ra­łam się ja­koś zra­cjo­na­li­zo­wać fak­ty. Zna­leźć ja­kieś wy­tłu­ma­cze­nie. Od­nie­sie­nie wli­te­ra­tu­rze, wsztu­ce czy na­tu­rze.


  –No ja­sne – po­wie­dzia­łam do sie­bie uspo­ka­ja­ją­cym to­nem. – Re­lie­fy egip­skie. Wą­skie bio­dra, ra­mio­na iklat­ka pier­sio­wa ni­czym boki trój­ką­ta. Ty­po­wy ka­non po­sta­ci. Chy­ba nie asy­ryj­ski? – spy­ta­łam zoba­wą. – Nie, nie – za­pew­ni­łam samą sie­bie. – Egip­ski.


  Wciąż roz­my­śla­jąc oswo­jej fi­gu­rze, umy­łam gło­wę, wy­su­szy­łam wło­sy iwplo­tłam wnie ozdob­ne dro­bia­zgi po­ży­czo­ne wróż­nych miej­scach. Nie­ste­ty wła­śnie dzi­siaj wło­sy nie mia­ły swo­je­go naj­lep­sze­go dnia. Uło­ży­ły się, tak jak im było wy­god­nie, lek­ce­wa­żąc moje wy­sił­ki. Ko­lej­ne roz­cza­ro­wa­nie ze­psu­ło mi ra­do­sny na­strój.


  Ręcz­nik zdziu­rą wy­cię­tą na gło­wę przy­po­mi­nał sta­rą szma­tę do pod­ło­gi. Li­te­ry ha­seł, wpo­śpie­chu przy­szy­te do spodni, nie były czy­tel­ne. Praw­dę mó­wiąc, wogó­le nie wy­glą­da­ły jak li­te­ry, naj­wy­żej jak ja­kieś far­foc­le. Mój na­strój ba­lan­so­wał po­mię­dzy wście­kło­ścią aroz­pa­czą.


  Ubra­łam się wspo­rzą­dzo­ny zwiel­kim mo­zo­łem strój. Przej­rza­łam się wpod­ręcz­nym lu­ster­ku ipo­pa­trzy­łam zza­zdro­ścią na ma­lu­ją­cą rzę­sy ipod­śpie­wu­ją­cą nie­fra­so­bli­wie Elkę Za­niew­ską. Do ku­cy­ków ozdo­bio­nych ko­kar­dą ipie­gów na­ry­so­wa­nych ołów­kiem do oczu do­da­ła wi­szą­cy na sznur­ku smo­czek. Przy­go­to­wa­ła ten strój wpięt­na­ście mi­nut.


  Czu­łam się okrop­nie. Wsty­dzi­łam się wyjść na ko­ry­tarz, aco do­pie­ro pójść na dys­ko­te­kę do bu­dyn­ku po dru­giej stro­nie uli­cy.


  Nie­ste­ty ju­tro odwu­na­stej uczest­ni­cy zi­mo­wi­ska roz­ja­dą się do do­mów. Cy­prian zko­le­ga­mi rów­nież wró­ci do Po­zna­nia. Poza dzi­siej­szym wie­czo­rem nie bę­dzie in­nej oka­zji na po­że­gna­nie iwy­mia­nę ad­re­sów. Mia­ła­bym szan­se po po­wro­cie zzi­mo­wi­ska do­sta­wać praw­dzi­we li­sty, tak jak inne ko­le­żan­ki. Zdru­giej stro­ny wie­dzia­łam, że wy­glą­dam fa­tal­nie ipa­nicz­nie ba­łam się roz­cza­ro­wa­nia Cy­pria­na na mój wi­dok. Już te­raz czu­łam, ja­kie to bę­dzie przy­kre. Szcze­gól­nie że praw­do­po­dob­nie nig­dy wię­cej się nie zo­ba­czy­my. Aje­dy­ne, co na za­wsze za­cho­wam wpa­mię­ci, to jego roz­cza­ro­wa­nie inie­chęć do mnie.


  Po­nu­ra itar­ga­na sprzecz­ny­mi uczu­cia­mi po­szłam jed­nak na dys­ko­te­kę.


  Za­ba­wa roz­po­czy­na­ła się od ko­ro­wo­du utwo­rzo­ne­go przez uczest­ni­ków zi­mo­wi­ska. Trzy­ma­li­śmy się za ręce wprzy­pad­ko­wych pa­rach ikrą­ży­li­śmy po ob­wo­dzie sali przy dźwię­kach mu­zy­ki. Zro­bi­łam jed­no okrą­że­nie. Po chwi­li zo­ba­czy­łam gru­pę chło­pa­ków zPo­zna­nia, awśród nich wy­róż­nia­ją­cą się wy­so­ką po­stać Cy­pria­na. Po­ma­chał wmoim kie­run­ku.


  Gnę­bio­na kom­plek­sa­mi nie pod­nio­słam wzro­ku. Nie od­wró­ci­łam gło­wy, nie da­łam żad­ne­go zna­ku, że go do­strze­gam czy roz­po­zna­ję.


  Przy ko­lej­nym okrą­że­niu Cy­prian ru­szył wmoją stro­nę. Nadal nie pod­no­sząc wzro­ku, mi­nę­łam go obo­jęt­nie, prze­su­wa­jąc się zko­ro­wo­dem tan­ce­rzy.


  Przy­cią­gał mnie jak ma­gnes. Ajed­no­cze­śnie czu­łam, że tyl­ko ja­kaś ogrom­na siła, siła nie­osią­gal­nie po­tęż­na zdo­ła­ła­by unieść moją gło­wę, bym mo­gła spoj­rzeć mu woczy. Tak strasz­nie pra­gnę­łam po­dejść. Tak in­ten­syw­nie bła­ga­łam go wmy­ślach, żeby to on pod­szedł, wogó­le nie za­uwa­ża­jąc mo­je­go idio­tycz­ne­go wy­glą­du.


  Moja po­zor­na obo­jęt­ność, może na­wet od­czy­ta­na jako sy­gnał do ze­rwa­nia zna­jo­mo­ści, wy­wo­ła­ła drwi­ny wśród przy­ja­ciół Cy­pria­na. Ką­tem oka do­strze­głam, jak sztur­cha­li go ze śmie­chem. Kie­dy po raz dzie­sią­ty wta­necz­nych pod­sko­kach obo­jęt­nie mi­nę­łam gru­pę chło­pa­ków sto­ją­cych już przy wyj­ściu, spra­wa zo­sta­ła prze­są­dzo­na.


  Może wred­ny bru­net wty­gry­siej ko­szu­li znów nie zna­lazł god­nej sie­bie tan­cer­ki, amoże za­wie­dzio­ny Cy­prian dał znak do odej­ścia. Nig­dy się tego nie do­wiem. Od­pro­wa­dza­ni tę­sk­nym iroz­pacz­li­wym spoj­rze­niem chłop­cy opu­ści­li salę, by już nig­dy wię­cej nie po­ja­wić się wmoim ży­ciu.


  Zo­sta­łam na dys­ko­te­ce, ma­jąc na­dzie­ję, że może jed­nak Cy­prian wró­ci. Czas mi­jał wpu­st­ce. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się bez­na­dziej­ne. Tań­czy­łam, nie wi­dząc sen­su wtej czyn­no­ści. Wciąż ob­ser­wo­wa­łam wej­ście. Nikt nie przy­szedł.


  –Aco się sta­ło zCy­pria­nem? – spy­ta­ła Elka Za­niew­ska, kie­dy po po­wro­cie szy­ko­wa­ły­śmy się do snu. – Wi­dzia­łam go zko­le­ga­mi na po­cząt­ku dys­ko­te­ki.


  –Nie wiem, po­szli gdzieś in­dziej. – Mach­nę­łam ręką, uda­jąc lek­ce­wa­że­nie.


  –Wiesz – po­wie­dzia­ła zna­czą­co Elka – nie chcia­łam ci tego wcze­śniej mó­wić, ale wtym stro­ju nie wy­glą­da­łaś naj­le­piej.


  *


  Na­stęp­ne­go dnia przy­go­to­wa­nia do od­jaz­du oraz po­dróż po­cią­giem tro­chę za­głu­szy­ły moją roz­pacz. Wkół­ko roz­pa­mię­ty­wa­łam wła­sną nie­udol­ność ibrak ogła­dy to­wa­rzy­skiej. Nie by­łam jesz­cze wsta­nie oce­nić, czy Cy­prian za­stą­pi Pola wmo­ich my­ślach. Te­raz wy­da­wa­ło się, że tak. Tę­sk­no­ta za rze­czy­wi­stym, na­praw­dę za­in­te­re­so­wa­nym mną chło­pa­kiem, mo­gła wy­grać zru­ty­no­wą tę­sk­no­tą za nie­osią­gal­nym ide­ałem.


  Wy­sia­dły­śmy zElką na dwor­cu wBu­kow­cu. Tu nie spa­dło tak dużo śnie­gu jak nad mo­rzem. Na jezd­niach, gdzie śnieg roz­jeź­dzi­ły koła sa­mo­cho­dów, prze­świ­ty­wa­ły czar­ne smu­gi as­fal­tu. Nie mia­łam cięż­kie­go ba­ga­żu. Jed­na duża tor­ba po­dróż­na wy­pcha­na ubra­nia­mi nie spra­wia­ła kło­po­tów. Szko­da mi było od razu wra­cać do domu. Ro­dzin­ne po­wi­ta­nia mamy ibab­ci za­kłó­ci­ły­by na­strój zi­mo­wi­ska wciąż trwa­ją­cy wmo­jej du­szy.


  Prze­peł­nio­na emo­cja­mi po­sta­no­wi­łam przed po­wro­tem do domu wstą­pić do Ma­ry­li. Może coś jej opo­wiem. Amoże nie.


  U Ma­ry­li za­sta­łam całe to­wa­rzy­stwo wkom­ple­cie. Była też Ada zbra­tem iko­le­żan­ką miesz­ka­ją­cą po są­siedz­ku. Goś­ka, choć opo­nad rok młod­sza, na­le­ża­ła do dziew­czyn mile wi­dzia­nych wto­wa­rzy­stwie zra­cji buj­nych kształ­tów ipro­wo­ka­cyj­ne­go za­cho­wa­nia wo­bec chło­pa­ków. Ada cza­sa­mi wście­ka­ła się na nią, mó­wiąc, że Goś­ka się na­rzu­ca. Głów­nie gdy dro­czy­ła się zRyś­kiem, któ­re­go Ada za­re­zer­wo­wa­ła dla sie­bie.


  Wcza­sie fe­rii zi­mo­wych pew­ne spra­wy po­su­nę­ły się do przo­du. Na­wet na pierw­szy rzut oka wi­dać było, że Ma­ry­la, mierz­wiąc czu­pry­nę Nor­ber­ta, do­ty­ka go ge­stem po­ufal­szym niż dwa ty­go­dnie temu. Ry­siek, jak zwy­kle ła­piąc Adę za pię­ty, robi to zdum­nym uśmie­chem wła­ści­cie­la. Na­wet Goś­ka, rzu­ca­jąc po­włó­czy­ste spoj­rze­nia wstro­nę Kon­ra­da, naj­wy­raź­niej ocze­ki­wa­ła ja­kiejś se­kret­nej od­po­wie­dzi. Apół­u­śmie­chy in­nych chło­pa­ków wska­zy­wa­ły na to, że wszyst­ko wi­dzą, no­tu­ją inic nie umknie ich uwa­dze.


  Ja rów­nież mia­łam za sobą nowe dla mnie do­świad­cze­nia bli­skie­go kon­tak­tu zchło­pa­kiem. Dla­te­go te­raz zu­peł­nie in­ny­mi ocza­mi pa­trzy­łam na za­cho­wa­nie przy­ja­ciół.


  Sama zdzi­wi­łam się swo­ją re­ak­cją na wi­dok dło­ni Ma­ry­li le­żą­cej na ra­mie­niu Nor­ber­ta. Wie­dzia­łam, że ta dłoń pod cien­kim ma­te­ria­łem ko­szu­li wy­czu­wa cie­pło jego cia­ła. Tak jak moje pal­ce czu­ły cie­pło ra­mie­nia Cy­pria­na, kie­dy tań­czy­li­śmy ra­zem. Od­bie­ra­łam cię­żar rzu­ca­ne­go przez Goś­kę spoj­rze­nia zde­rza­ją­ce­go się ze spoj­rze­niem Kon­ra­da, kie­dy ich oczy spo­ty­ka­ły się. Wy­chwy­ty­wa­łam niby przy­pad­ko­we za­chwia­nia Ryś­ka po­ty­ka­ją­ce­go się osto­py, ko­la­na ibio­dra Ady. Na wskroś wi­dzia­łam mowę ich ciał, zktó­rej na­wet nie zda­wa­li so­bie spra­wy.


  Nie mia­łam żad­nych szans za­mie­nić jed­ne­go sło­wa zAdą czy zMa­ry­lą na te­mat zi­mo­wi­ska. Po­sie­dzia­łam chwi­lę ipo­że­gna­łam się, przy­po­mi­na­jąc im oroz­po­czę­ciu ko­lej­ne­go roku ży­cia szkol­ne­go. Obie­ca­ły­śmy so­bie spo­tkać się wpo­cią­gu. Ko­niecz­nie mu­sia­ły­śmy prze­dys­ku­to­wać kil­ka spraw.


  Ru­szy­łam do domu, po raz pierw­szy nie wy­pa­tru­jąc na uli­cach Pola.


  Za to le­d­wie prze­szłam przez plac Wol­no­ści, zo­sta­łam za­uwa­żo­na przez Zen­ka, psa pani Zu­bie­lo­wej. Ze­nek pe­ne­tro­wał wła­śnie oto­cze­nie ko­sza na śmie­ci przy bu­dyn­ku pocz­ty. Wstrze­mięź­li­wie dał do zro­zu­mie­nia, że roz­po­zna­je są­siad­kę, uprzej­mie ki­wa­jąc ogo­nem. Za­my­ślił się na chwi­lę, roz­wa­ża­jąc, czy spo­tka­nie może mieć ja­kiś istot­ny wpływ na jego wie­czor­ne pla­ny. Wi­dać uznał, że nie. Wy­dał ja­zgo­tli­wy dźwięk, jak­by na­gle przy­po­mniał so­bie oczymś irzu­cił się wpo­goń za stra­co­nym cza­sem. Sa­dził dłu­gi­mi su­sa­mi, auszy ło­po­ta­ły mu na wie­trze. Do­tarł do zbie­gu Ko­ściel­nej iPar­ko­wej, po czym roz­pły­nął się wmro­ku po­wo­li ogar­nia­ją­cym mia­sto.


  Sa­mot­nie prze­mie­rza­łam uli­ce oświe­tlo­ne la­tar­nia­mi. Wmy­ślach wciąż pro­wa­dzi­łam roz­mo­wy zCy­pria­nem.


  Wio­dłam bez­gło­śny dia­log, tłu­ma­cząc mu swo­je za­cho­wa­nie, ata­ku­jąc go za brak in­wen­cji. Prze­pra­sza­łam, dzię­ko­wa­łam, ob­wi­nia­łam, za­pra­sza­łam, że­gna­łam, ob­ra­ża­łam.


  Po­chło­nię­ta za­gma­twa­ny­mi my­śla­mi, na­wet nie za­uwa­ży­łam, jak upły­nę­ła mi dro­ga do domu. Wcho­dząc na scho­dy, do­strze­głam biel ko­per­ty prze­świ­tu­ją­cą przez otwo­ry wskrzyn­ce li­sto­wej. Wie­dzio­na prze­czu­ciem pod­wa­ży­łam drzwicz­ki pil­nicz­kiem do pa­znok­ci iwy­cią­gnę­łam list ad­re­so­wa­ny do mnie.


  Przez uła­mek se­kun­dy po­my­śla­łam, że może ja­kimś cu­dem to od Cy­pria­na. Głu­pie ma­rze­nie.


  Ale itak list na­le­ża­ło otwo­rzyć przed wej­ściem do miesz­ka­nia. Mu­sia­ła­bym tłu­ma­czyć, że ko­re­spon­den­cja jest ad­re­so­wa­na do mnie, od kogo, co to ta­kie­go, oczym, dla­cze­go, anaj­le­piej daj prze­czy­tać. Do­ro­śli iich bez­in­te­re­sow­ne wścib­stwo.


  Otwo­rzy­łam ko­per­tę. Wśrod­ku była jak­by świą­tecz­na pocz­tów­ka, ręcz­nie ma­lo­wa­na kred­ka­mi na bry­sto­lu. Jol­ly Ro­ger, duża pi­rac­ka fla­ga ztru­pią czasz­ką iskrzy­żo­wa­ny­mi pisz­cze­la­mi, po­wie­wa­ją­ca za­miast gwiaz­dy na czub­ku ma­lut­kiej cho­in­ki. Ado tej czasz­ki przy­sta­wio­ny był pi­sto­let. Ztłu­mi­kiem.


  Zmię­łam ko­per­tę wkul­kę ischo­wa­łam do kie­sze­ni. Sta­łam tak zkart­ką wdło­ni, za­sta­na­wia­jąc się nad jej ukry­tym sen­sem, kie­dy na­gle ktoś za­czął ci­cho scho­dzić zna­sze­go pię­tra.


  Prze­mknę­ło mi przez myśl, że to mama za­cza­iła się, żeby spraw­dzić, kto grze­bie wskrzyn­ce. Mama wszyst­kich są­sia­dów po­dej­rze­wa oróż­ne ciem­ne spraw­ki.


  Po­czu­łam się przy­ła­pa­na na go­rą­cym uczyn­ku. Dla ukry­cia do­wo­du prze­stęp­stwa, wie­dzio­na ja­kimś bez­myśl­nym im­pul­sem, wrzu­ci­łam kart­kę do ele­ganc­kiej, zło­to-zie­lo­nej skrzyn­ki li­sto­wej wi­szą­cej na drzwiach miesz­ka­nia pana Psz­cze­la­rza.


  Tym­cza­sem, odzi­wo, na scho­dach po­ja­wił się Da­nek Ra­niew­ski, były mąż Hel­gi. Fa­cet na oko trzy­dzie­sto­pa­ro­let­ni, zwy­kle za­dba­ny by­wa­lec ka­wiarń, ale dzi­siaj jak­by za­nie­po­ko­jo­ny czy skon­ster­no­wa­ny. Na­wet przy­krót­ka mod­na skó­rza­na kurt­ka zkoł­nie­rzem zmi­sia iele­ganc­kie ko­zacz­ki na ob­ca­sach nie zdo­ła­ły za­trzeć wra­że­nia nie­pew­no­ści, któ­rym ema­no­wał. Da­nek zna­ny jest po­wszech­nie jako czar­na owca wro­dzi­nie ojca Han­ki Ko­wa­lew­skiej, drob­ny oszust ikom­bi­na­tor.


  Na mój wi­dok za­wa­hał się iprzy­sta­nął, jak­by nie mógł się zde­cy­do­wać, czy zejść ni­żej, czy wejść wy­żej. Po­tem zro­bił wtył zwrot ipo­ga­lo­po­wał po scho­dach na górę zpo­wro­tem do Ko­wa­lew­skich.


  Dziw­nie to ja­koś wy­glą­da­ło. Po­my­śla­łam oskar­bie. Aha, tacy na ki­lo­metr wy­wę­szą in­te­res. Od­na­lazł się mąż mar­no­traw­ny, jak tyl­ko po­czuł kasę.


  Bab­cia imama zu­peł­nie nie zda­wa­ły so­bie spra­wy, że błą­dzi­łam my­śla­mi da­le­ko stąd, słu­cha­jąc ich ra­do­snych po­wi­tań. Przy­ję­ły za do­brą mo­ne­tę po­ja­wie­nie się po­wło­ki cie­le­snej swo­je­go uko­cha­ne­go dziec­ka.


  Ucie­szy­ły się ogrom­nie iod razu za­go­ni­ły mnie do sto­łu, za­chę­ca­jąc do je­dze­nia iopo­wie­ści.


  Mu­sia­łam przede wszyst­kim opo­wie­dzieć, gdzie miesz­ka­łam, gdzie spa­łam ico ja­dłam. Ioin­nych mało waż­nych rze­czach, któ­re, nie wia­do­mo cze­mu, za­wsze tak bar­dzo in­te­re­su­ją ro­dzi­ców.


  Po­tem bab­cia zda­ła spra­woz­da­nie zpo­stę­pów wspra­wie po­szu­ki­wa­nia skar­bu Pio­tra Vil­la­gno­na.


  Do­bry hu­mor bab­ci wy­ni­kał zfak­tu, że mama wresz­cie przy­nio­sła przed­wo­jen­ną mapę. Le­d­wie zdą­ży­łam zjeść, bab­cia roz­wi­nę­ła sta­rą, opi­sa­ną go­ty­kiem od­bit­kę świa­tło­ko­pii. Uzna­ła za ko­niecz­ne prze­kal­ko­wa­nie frag­men­tu te­re­nu obej­mu­ją­ce­go po­wierzch­nię Par­ku Olim­pij­skie­go iprzy­le­głych oko­lic. Mapa mu­sia­ła za­wie­rać dane po­moc­ne do lo­ka­li­za­cji skar­bu.


  Bab­cia mia­ła prze­czu­cie, że wtrak­cie od­twa­rza­nia sta­rej mapy po­ja­wi się wna­szych umy­słach ja­kieś trans­cen­den­tal­ne po­wi­no­wac­two hi­sto­rycz­no-te­ry­to­rial­ne. Na przy­kład wpo­sta­ci wi­zji, któ­ra pod­su­nie cen­ną wska­zów­kę.


  Cen­ną nie dla nas, tyl­ko dla Han­ki, któ­rą bab­cia wy­raź­nie za­mie­rza­ła wspie­rać wpo­szu­ki­wa­niach.


  Zresz­tą zdą­ży­ła już po­ka­zać jej mapę.


  Mama nie­raz skar­ży­ła się na cho­ro­bli­wy al­tru­izm bab­ci, szcze­gól­nie do­kucz­li­wy wcza­sach woj­ny. Bab­cia była skłon­na od­dać bied­nym ostat­nią ko­szu­lę. Swo­ją imamy.


  –Po­patrz, tu jest za­zna­czo­ny cmen­tarz. Za­pew­ne przy­szpi­tal­ny – dzie­li­ła się wy­ni­ka­mi ba­dań iprze­my­śleń. – Ten te­ren od­pa­da, do­kład­nie prze­ko­pa­ny izni­we­lo­wa­ny wdwu­dzie­stym wie­ku. Atu­taj wi­dać obiek­ty go­spo­dar­cze, obec­nie nie­ist­nie­ją­ce, ale na pew­no do­kład­nie spraw­dzo­ne jesz­cze wtrak­cie użyt­ko­wa­nia. Więc to mo­że­my so­bie da­ro­wać. Do­sko­na­ła mapa, uła­twi nam eli­mi­na­cję ob­sza­rów nie­war­tych za­in­te­re­so­wa­nia.


  Zmę­czo­na po­dró­żą, do je­de­na­stej sie­dzia­łam nad de­ską kre­ślar­ską, prze­ry­so­wu­jąc na kal­kę mapę wła­sno­ści wy­ko­na­ną na pod­kła­dzie geo­de­zyj­nym z1929 roku. Za­da­nie bar­dzo cie­ka­we, ale wo­la­ła­bym wy­ko­rzy­stać ostat­nie go­dzi­ny ostat­nie­go dnia wol­no­ści ja­koś in­a­czej.


  Jed­nak bab­cia wy­da­ła nie­pod­le­ga­ją­cy dys­ku­sji roz­kaz. Wie­dzia­ła, że kie­dy roz­pocz­nie się na­uka, mogę od­wle­kać sko­pio­wa­nie pla­nu, wy­krę­ca­jąc się za­da­ny­mi lek­cja­mi. Amapę na­le­ża­ło nie­po­strze­że­nie ijak naj­prę­dzej zwró­cić do ar­chi­wum urzę­du.


  Za­nim przed snem przy­go­to­wa­łam rze­czy na ju­tro, zro­bi­ło się już bar­dzo póź­no. Dużo póź­niej niż zwy­kle. Jed­nak bab­cia, za­do­wo­lo­na zpo­zy­ska­nia wła­snej mapy, nie po­ga­nia­ła mnie tym ra­zem.


  Sie­dząc wie­czo­rem na brze­gu łóż­ka, znów wra­ca­łam my­śla­mi do fa­tal­ne­go za­koń­cze­nia zna­jo­mo­ści zCy­pria­nem.


  –Ana­li­zu­jąc swo­je moż­li­wo­ści – po­wie­dzia­łam, zwra­ca­jąc się ku sza­fie wy­peł­nio­nej rzę­da­mi wier­nych słu­cha­czy – zcałą świa­do­mo­ścią mogę stwier­dzić, że zda­na sama na sie­bie nie mam żad­nych szans na zna­le­zie­nie chło­pa­ka. Dla­te­go – kon­ty­nu­owa­łam po krót­kiej prze­rwie – mu­szę za­cząć oswa­jać się zsa­mot­no­ścią. Żeby nie dać się za­sko­czyć wprzy­szło­ści. Po pro­stu ustal­my, że nig­dy nie wyj­dę za mąż ijuż.


  De­cy­zja ood­waż­nym zmie­rze­niu się zkon­se­kwen­cja­mi po­peł­nio­ne­go błę­du pod­nio­sła mnie tro­chę na du­chu. Było, nie było, jest to po­sta­wa ak­tyw­na, po­zwa­la­ją­ca zod­kry­tą przy­łbi­cą bro­nić swo­jej po­zy­cji. Uko­jo­na za­snę­łam iśni­łam osa­mot­nej po­dró­ży na Księ­życ.


  Kac mo­ral­ny spo­wo­do­wa­ny bez­sen­sow­nym za­cho­wa­niem na dys­ko­te­ce utrzy­my­wał się jesz­cze przez wie­le dni. Zcza­sem zmie­nił się wwy­rzu­ty su­mie­nia. Ajesz­cze póź­niej wsen­ty­men­tal­ne wspo­mnie­nie.


  Czu­łam, że po­dob­ne roz­cza­ro­wa­nia, wy­ni­ka­ją­ce zbra­ku wia­ry wswo­ją war­tość jako part­ner­ki, będą jesz­cze nie raz moim udzia­łem.


  Czy ist­nie­je ja­kiś ra­cjo­nal­ny, osią­gal­ny prze­ze mnie spo­sób, żeby wy­mie­nić tych wszyst­kich wy­du­ma­nych ry­ce­rzy na jed­ne­go zwy­kłe­go chło­pa­ka?
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